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pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
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Lwów dnia 5. maja.
Onegdaj odbywała się s u b s k r y p c j a  na  

r e n t ę  a u s t r j a c  ką w sumie 3 0 mil. zł. Od r, 1876 
(renta złota) austrjacki minister skarbu apeluje po 
raz pierwszy wprost do finansistów w ogóle, i próba 
świetnie się udała. We Wiedniu sobskrybowano 
60 mil. (z tych połowę w Greditanstalt, a z dru­
giej połowy część większą w Bodencreditanstalt, 
mniejszą zaś u Eotszylda). Subskrybowali nie 
speknlanci giełdowi, ale aajprzeważniej kapitaliści, 
co niemniej dobrym jest znakiem. W Niemczech, 
Holandji i Belgii subskrypcja wyniesie także co- 
najmniej 60 mil. zł. Repartycja ma być dzisiaj 
ukończoną. Jak  nędzną rolę odgrywa giełda wie­
deńska, okazało się właśnie w dniu subskrypcji. 
Pewnemn antagoniście Retszylda spodobało się 
rzucić na giełdę zuaczną część akcyj kredytowych, 
skutkiem czego giełda była zaltero*aną, i dopiero 
po wiadomości o pomyślnych kursach berlińskich 
się opamiętała. Tak więc udało się p. Dunajew­
skiemu pożyczki anstrjackie w znpełności uwolnić 
od łatk i pojedynozych firm i grup.

Onegdaj miał hr. T a a f f e  posłuchanie u 
cesarza, a popołndniu konferował z p r e z e s a m i  
k l u b ó w  p r a w i c y .  Chodziło o to, dopóki Rada 
państwa będzie zebraną; nie doszło jednak do ża­
dnego postanowienia, gdyż wobec rozmiarów, ja ­
kie rozprawa budżetowa przybiera, niczego na pe­
wne przewidzieć nie można. Onegdaj zawiadomił 
dr. Smolka Izbę posłów, że liczba zapisanych do 
0(>O)U m0wc^w j 08zcze 8*9 wzmogła (więc ponad

Wczoraj odbyła się narada gabinetowa pod 
przewodnictwem hr. Taaffego celem ułożenia de­
klaracji rządu na w n i o s e k  S c h m e r l i n g a .

Z onegdajszego posiedzenia I z b y  p o s ł ó w  
należy podnieść fakt, że większość uchwaliła „fnn- 
dugz dyspozycyjny* wyraźnie jako manifestację 
t a u f a n i a d o r z ą d n  — po raz pierwszy za 
rządów hr. Taaffego. Pomijamy, że raz z powodu 
luk na ławach prawicy, utrzymał sie wniosek cen- 
tralistów odmówienia tego funduszu, ale jeszcze 
w zeszłym roku oświadczył sprawozdawca hr. 
Deym, że większość wprawdzie nie zapoznaje za­
sług rządu, więc bez wahania przyzwala na fun­
dusz dyspozycyjny, ie  jednak nie jast w położe­
niu, łączyć z tern wproBt wyraz zaufania.

Onegdaj jednak, gdy p. Sness mowę swoją 
zakończył oświadczeniem, że lewica glosować bę­
dzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, aby za­
manifestować nieufność swoją do kierunku, w jakim 

*1# ^ « J |li |fy U ^ ^ lg ą /o św ia d c z y ł jeneralny sprawo- 
n d a w c a p ^ S a ttn sz : „Zgadzam się na zapatrywa­
nie opozycji, że w przyzwoleniu na fundusz dy­
spozycyjny zawiera się wotum zaufania dla rządn. 
Ja też będę głosował za tą pozycją, ponieważ 
w obecnych stosunkach chcę wyrazić rządowi zau­
fanie (huczne brawa z prawicy). Spodziewam się, 
ie  większość pójdzie za moim przykładem . oo 
też większość uczyniła. W  końca mowy swojej
oświadczył dr. M attusz:

Widzimy, ie  ministerjnm stało się bar
dziei L r i n o l i S  w duchu prawiey, jąkotei prawi- r zleJ jednolitem 6ftiaiBs zoreanizowanem się

Nordd. A llg . Ztg  cofa się tiż  nieco i utrzy­
muje, że nie twierdziła, jakoby jen. Obruczew 
wprost z Andrassym się znosił, tylko, że Obru­
czew brał wogóle udział w ówczesnych rokowa­
niach militarnych. Na oświadczenie Petersb. Ztg, 
że obaj kanclerze Gorczakow i Bismark muszą 
się dzielić odpowiedzialnością za politykę z roku 
1887, oświadcza zaś Nordd. A llg . Ztg stanowczo, 
że ks. Gorczakow w rokowaniach swych z Austrją 
zastrzegał sobie tajemnicę przed Niemcami, może 
właśnie dlatego, że chciał swe równocześne kon­
szachty z Niemcami w sekrecie przed Austrją 
utrzymać.

Piękny to rzut oka aa szczerość stosunków 
trój cesarskiego przymierza I

jBuuuuo"*- ściślej zorganizowanem się

» ■ j - t r U S Ł . Ussl
mowie tronowej, a naj y J skarbu. Tu- 
się w końcu ostatniej ^ T ^ u m o c u i ,  i
8zę, że ten związek coraz b a r-z J cyjnym.“ 
dlatego głosnję za funduszem dy p J Ji

Berlińska Kreuz. Ztg., organ konserwatystów 
niemieckich, mający pośrednie stosnnki z mini­
sterstwem spraw zewnętrznych, wywołała wraże­
nie artykułem obszernych rozmiarów pt. „ D l a ­
c z e g o  w o j n a  ?“ Omawiając obawę przed 
wojną Francji i Rosji przeciw Niemcom, zapytuje 
antor artyko łn : Zkąd i dlaczego wojna ? i tak od­
powiada sobie: „Względem Francji dokumentowały 
Niemcy od la t 16 bez przerwy pokojowe i przy- 
jaźne nsposobienie, i postępowały równie lojalnie 
i uprzedzająco wobec Rosji. Niemcy nie spodzie­
wają się żadnych dla siebie korzyści ani z wojny 
z Rosją ani z Francją. Przyczyna istniejących 
obaw musi zatem leżeć w Rosji i Francji. Francja 
nie może znosić dłużej zaćmienia swej wojskowej 
sławy i pragnie zdobyć napowrót Alzację i Lota- 
ryngję, w Rosji zaś paunje w sferach decydują­
cych niezadowolenie z powodu tamy położonej przez 
trak tat berliński rosyjskim planom zaborczym. 
W usiłowaniach swych celem usnuięcia tej za­
pory, widzi Rosja Niemcy po stronie Anstrji i dla­
tego to zgadza się na osłabienie Niemiec przez 
Francję.*

Autor artykułn dowodzi następnie, że ani 
Francja ani Rosja nie mają widoków na powo­
dzenia m ilitarne, a nawet w razie tychże, na 
trwałe polityczne zdobycze, i kończy: „Jak w sie­
dmiu tygodniach po zajśein w Ems d. 18. lipca 
1870 (postawienie królowi Wilhelmowi ostrego 
ultimatum przez cesarza Napoleena), nastąpiła 
klęska pod Sedanem, a w siedm miesięcy później 
npadek Paryża, tak samo może wedłng lndzkich 
przypuszczeń zdarzyć się, że gdyby w kwietniu 
inb majn br. francuskie wojska posunęły się kn 
zachodniej, a rosyjskie ku wschodniej granicy 
Niemiec, to np. w listopadzie albo w grudniu 
mógłby zawitać dzień, bardziej dla Francji zgu­
bny niż Sedan, a dla Rosji bardziej gorzki niż 
Sebastopol*.

Wnosząc z powoływania się na „kwiecień*
przypnszczać nałoży- 05sl*a£ Sił1 
kilku ty g o d n ia m i pod wrażeniem gorętszych wie­
ści wojennych napisany, a pochodzi, jak  się zdaje, 
z konserwatywnych kół parlamentarnych, i jest 

h zapatrywań.

cznego. Sumy te, z uwzględnieniem rat, przypa­
dających na rok przyszły, wynoszą 330 milionów.

Przy poszczególnych pozycjach, jak np. 52 
milionów na operacyjne i bojowe pogotowie woj­
ska, 130 milionów na uzopełnienie i wzmocnienie 
fortec i tp. oświadczył minister wojny, że preli­
minowane kwoty wystarczą administracji wojsko­
wej na czas prawie nieograniczony.

O podatku k o n s u m c y j n j 13 od o k o ­
wi t y ,  który ma być zaprojektowanym niemie­
ckiemu rajchatagowi, dowiaduje się F rankfurt Ztg., 
iż projekt rządowy liczy na 50 marek od he- 
ktolitrn. Zarazem ma być w projekcie rządowym 
przewidziane pewne ograniczenie produkcji, a to 
w ten sposób, że od okowitj wypalanej nad prze- 
piianą miarę pobierany ma być podatek konsum- 
cyjny w wysokości 70 marek. Nic więcej dotych­
czas o nowym projekcie wódczanym niewiadomo, 
gdyż rząd umyślnie zachowają jeszcze projekt w 
ścisłej tajemnicy; w bieżącym tygodnin jednako­
woż, jak zapewniają pisma oficjalne, napewne 
projekt przedłożony zostanie parlamentowi.

Przygotowania do p o d r ó ż y  c a r s k i e j  
do kraju Dońców są w toku. Fligeladjuatnt carski 
Orłow-Denisow udać się miał dzisiaj z oddziałem 
tajnych policystów pod komendą pułkownika So- 
fonowa do Nowo-Czerkaska celem przygotowania 
apartamentów dla rodziny carskiej, która przybę­
dzie tam w przyszłym tygodniu. Następnie udać 
się ma car z rodziną do Jałty, gdzie zjadą się 
król duński, królewska para grecka, księżna Edyn- 
burska, królowa serbska z serbskim następcą tro­
nu i książęca para czarnogórska.

Dziś wybrać się miał także ks. Mikołaj Mi­
kołaje wicz na inspekcję wojskową do kraju doń­
skich kozaków.

Moniteur de Rotne zawiadamia jnż półorzę- 
downie, iż papież zezwolił na z a p r o w a d z e ­
n i e  l i t n r g i i  s ł o w i a ń s k i e j  w obrębie 
arcybiskupstwa Antiyari (Czarnogóra), a to na 
podstawie dawnego przywileju, udzielonego przez 
Benedykta XIV. J

wyrazem lcr

D r. Henryk S z u m i ą ,  b. prezes Koła pol­
skiego w sejmie pruskim, złożył mandat do Izby 
deputowanych tegoż sejmu.

W 41ad aa P«<- Lloydem  1 P? ,j ,
ra ę d o a  ««*•!>. Corr f r o rd .e a i .i MąrM . f  
Z ,,.,  jakoby .  r. 1876 aaw art, f  , i. 
nnuirift„lrn nmowi co do o k u p a c j .austrjacka umowa co
Umowy takiej nie było, Tisza i Andrassy 
niej nie wiedzą.

nic o

Komisja budżetowa niemieckiego rajchstagu 
przyjęła jnż, jak wiadomo, jednogłośnie wniosek 
rządowy o d o d a t k o w y  k r e d y t  n a  a r m i ę .  
Po wyjaśnieniach, jakie rząd pod warunkiem 
najściślejszej tajemnicy złożył w komisji, nie 
mogło już być mowy o jakiejkolwiekbądź opozy­
cji, a wstrzymał się od niej także członek ko­
misji, należący do niemiecko-wolnomyślnego stron 
nictwa, nie mogąc brać na siebie odpowiedzialno 
ści za głos odmowny w kwastji czysto wojskowo- 
technicznej.

Z dotychczasowego przebiega sprawy w ko­
misji w nosić można, że żądane przez rząd niemie­
cki sumy zostaną uchwalone także przez plenum 
rajchstago, i że powstaną przeciw nim chyba tylko 
deputowani ze stronnictwa socjalno-demokraty-

Przesilenie g a b i n e t u  s e r b s k i e g o  
trwa ciągle. Słuizne są domysły, że musi w nich 
być podkład polityczny, gdyż same kwestje oso­
biste byłyby się już dały do tego czasu usunąć. 
Znaczącem też jest oświadczenie Garaszanina, ie 
złożenie gabinetu z samych postępowców jest 
w tej chwili niemożliwem,* każde zaś m inister­
stwo koalicyjne dopnezcxa*oby już do łona swego 
żywioły, które do zmiany systemu politycznego

O rokowaniach Anglii z Turcją w s p r a w i e  
e g i p s k i e j  rozeszła się wieść, że sir H. Drum- 
mond-WoIff przedłożył eułtanowi propozycję, we­
dle której Anglia miałaby po pięciu latach wyco­
fać swe wojska z Egiptu. Wieść ta wprowadza w 
irytację pisma angielskie. „Byłoby to hańbą dla 
Anglii — wola Standard  — gdyby się miało po­
rzucić Egipt, nie spełniwszy tam swego zadania, i 
oddawszy go znowu na łup wewnętrznej anarchii 
i zewnętrznym interwencjom.* Obserrer zapewnia 
natomiast, iż wykonanie projektu owego czyni sir 
Drammond-Wolff zawisłem od dwóch warunków. 
Po pierwsze, nie powinno w ciągn poinienionego 
okresu nic takiego zajść w Egipcie, coby czyniło 
koniecznem przedłużenie okupacji, w czem decy­
zja ma przysłożać rządowi angielskiemu; powtóre 
powinni Anglicy otrzymać upoważnienie od sułta­
na, że oni tyJko, z wykluczeniem wszelkiego in­
nego mocarstwa, nawet Tnrcji, mają prawo po­
wrócić do Egiptu na wypadek ponownego wybu­
chu rozrnchów wewnętrznych, albo gdyby w zo­
bowiązaniach Egiptu nastąpiły tak wielkie zale­
głości, że potrzebnąby była interwencja Eoropy.

Sprawa bułgarska.
Rejencja wzmocniła bardzo stanowisko swoje 

nowemi awansami w armii, o których nam tele­
grafowano. Krok ten pochwalać mają reprezentanci 
Austrji, Niemiec i Anglii. Usunięto nim powody 
niezadowoleń w armii i sprzęgnięto jeszcze bar­
dziej losy wojska z losami rejencji.

Z Konstantynopola donoszą, że White dokła­
da wszelkich starań, aby Anglia ustępstwami w 
sprawie egipskiej pozyskała Tnrcję dla autirosyj- 
skiej polityki w kwestji bołgarskiej.

Do dziejów rokowań  
austro-węgiersko-rumuńskich.

w Serbii zdążają, grawitir, ku Rosji. Trudno- 
<ł iii ową Śerbii, 0  których lisiać puwaaowbuu. —«
domem jest, że sprowadzaj^ j« zabiegi radykałów 
w celn niepokojenia kraju.

Z innej strony zaprzeczają stanowczo, jako­
by król czynił był jakiekolwiek prepozycje zna­
nemu jen. Horwatowiczowi, który z powodu zbyt 
wyraźnych sympatyj rosyjskich musiał przed kil­
ka miesiącami z ministerstwa wojny ustąpić. Cał­
kiem zmyśloną, i tylko piutn  desiderium  Rosji 
wyrażającą jest kombinacja M otk. W itdom ., we­
dle której przyszły gabinet miałby na czele Ri- 
sticza a w łonie swem Horwatowicza, Miłojkowi- 
cza, Wasylowicza, Horakoszewicza i Spasicza. 
Król z nikim nie konferował, prócz z prezesem 
gabinetu Garaszaninem, i tylko na jego propozy­
cję mogą zajść pewne zmiany osób, bez narusze­
nia charakteru gabinetu. , . . .

Peater Lloyd  odmawia tak dalece wszelkie­
go znaczenia politycznego przesileniu gabinetowe­
mu, że je redukuje poprostu do małżeńskiej za­
zdrości ze strony królowej Natalii, która od Ri- 
sticza i posła rosyjskiego Persianiego dowiedziała 
się o jakichś miłostkach króla. To dać miało po­
wód do wiadomości o wyjeździe królowej do Kry­
mu i do rozmów króla z Persianim.

Jeden z d e l e g a t ó w  r u m u ń s k i c h  do 
rokowań z A u s t r o - W ę g r a m i ,  senator Aurelia- 
nu, ogłosił w pewnym dziennikn bukareskim powody, 
które zawarciu konwencji weterynarskiej, a zatem 
i traktatu handlowego przeszkodziły, Budapester 
Corr. zbija te wywody na podstawie „autentycz­
nych informacyj*, a że ten komnnikat odchyla 
tajemnicę, w której ostatnie zwłaszcza rokowania 
chowano, więc go tutaj powtarzmy:

„Przedewszystkiem twierdzi p, senator, 
Rumunia powinna wobec awoich ust®’".
dem weterynarno-pohcłinvrr> i-  odpowiadamy, 
c,MinV~‘'rv*' •’ ’ Jłowo te zaprowadziła usta­
wy weterynarsko-policyjne co Ramnnia, a nadto 
przed zawarciem konwencji z Austro-W ęgrami, 
oddała je do rozpatrzenia rządowi auslrjackiemn 
i węgierskiemu, — pominąwszy już, że Włochy 
nigdy do Austro-Węgier bydła nie eksportowały, 
lecz owszem Anstro-Węgry do Włoch eksportują. 
Gdyby zatem Włochy inny traktat niż Serbia po­
siadały — co jednak nie jest, to mogłaby Rnmn- 
nia conajwięcej żądać, abyśmy jej te same ustęp­
stwa poczynili, jakie by jej Włochy poczymc ze-

Mylnem też jest, jakoby Austro - Węgry 
żądały, aby importu bydła zakazywać mogły w 
razie wybuchn zarazy bydła w jakiej okolicy 
Rumunii. Od tego żądania ju i dawno odstąpiono, 
i tylko zaproponowano, aby w razie wybuchu za- 
razy — którą zresztą, według artykułu p. Aure- 
liana, w każdej gminie rumnńskiej niemal bez 
przerwy skonstatować łatwo — co do transportu 
bydła żądano tylko poświadczenia, że bydło nie 
pochodzi z okręgu zarażonego, albo że przez taki 
okręg nie przechodziło. Jestto  przepis, który mię­
dzynarodowa konwencja dla zarazy bydła na nas 
wyraźnie wkłada, i którego słuszność zresztą de­
legaci rumuńcy uznali. Konwencja z Serbią za­

wiera ten przepis, a jednak od czasn istnienia 
tej konwencji granica nasza od Serbii nigdy nie 
była zamkniętą.

Twierdzenie, jakoby Anstro-Węgry żądały, 
aby mogły zakazać importn bydła rnmuńskiego 
w razie, gdyby Niemcy granicę swoją dla nasze­
go bydła zamknęły, jest z grnntn mylne. Od 
pierwotnego żądania w tym względzie już dawno 
odstąpiono, pomimo ogromnego niebezpieczeństwa, 
iż się na to narażamy, że Niemcy żadnej kon­
wencji z nami nie zawrą, i powołnjąc się na po­
chodzące także z Rosji zarażone bydło rumuńskie, 
granicę swoją dla nas zamkną.

Niemniej mylnem jest twierdzenie, jakoby 
Austro-Węgry proponowały wpuszczanie tylko by- 
Ha tnoznego. O czemś podobnem nigdy ani 
wzmianki nie było; proponowano tylko, że impor- 
wac wolno ty lio  bydło na rzeź przeznaczone, bez 
różnicy czy tuczne czy chnde.

Żadnej też w toku ostatnich rokowań nie 
było wzmianki, iżby dla każdej, do Austro-W eeier 
mającej się wprowadzić trzody bydła osobno upo­
ważnienie było potrzebne. A ie  bydło tylko przez 
owe miejsca pograniczne wchodzić może, w któ­
rych istnieje kontrola weterynarsko-policyjna, to 
się samo przez się rozumie, i podobny prtapis 
istnieje także co do transportu bydła wewnątrz 
Austro-Węgier.

Wcale już niepodobna zrozomieć twierdzenia 
p. Aureliana, jakoby proponowano, aby przepisy 
tylko co do Romunii a nie oraz co do Austro- 
Węgier obowiązywały, skoro, co się samo priez 
się rozumie, w projekcie anstro-węgierskim wy­
raźnie wzajemność położono.

Anstro-W ęgry posunęły się w swoich propo­
zycjach nawet do tego, że w czasach wolnych ed 
zarazy nietylko zupełną wolność transportu— na- 
tnralnie tyl»o dla rzeźni — przyznać chciały, ale 
nadto oświadczyły się gotowemi, w obrocie po­
granicznym. przeposzczać bydło do woza zaprzę­
żone, co jnż samo wobec 21-dniowego terminu 
inkobacji jest wcale nie małem ustępstwem. Gdy­
by tylko o ubezpieczenie targowicy dla bydła 
węgierskiego chodziło, to rząd węgierski w ogóle 
nie byłby się nigdy wdawał w rokowania. A jeśli 
p. Aureliana twierdzi, że ustępstwa, jakich Anstro- 
Węgry żądają od Rnmunii, w żadnej nie stoją 
proporcji z tern, co Rumnnii ofiarują, to pojąć te ­
go niapodobua, W ę g r y  bowiem bardzo mało 
ustępstw żądają, — chyba iżby Rumuni za nie­
możliwe do przyjęcia uważali pozycje cłowe, w in­
teresie przemysłu a u s t r j a c k i e g o  wymaga^ji,*

Jak widzimy z tych £n' j ch own by-
Rnmunonjoy ® li- ia cońmy 08u tn iem i czasy nieraz 
wskazywali — widzimy z komnnikatu Budap, 
Corresp., ie  Węgrzy już nie bardzo są skłonni 
do zawarcia traktatu  z Rumunią aa takich pod­
stawach, i że skłonnym do tego jest przeważnie 
tylko rząd anstrjacki w interesie przemysłu au­
strjackiego. Inaczej wątpimy, aby rząd węgierski 
tak niedelikatnie odsłonił był przez swój organ 
półurzędowy tajemnice dyplomatyczne.

Nadto podaje Budap. Corresp. następującą 
wiadomość: „W edlng doniesienia, jakieśmy dzi­
siaj (d. 3. b n .)  z Bukaresztu ze strony kompe­
tentnej otrzymali, słuszną jest nadzieją, że mimo 
ciekawych wywodów senatora Aurelianu, rząd ru ­
muński wkrótce wyszle delegatów do Wiednia ce­
lem ponownego podjęcia rokowań traktatowych, i 
ie tym razem dojdzie się zapewne do porozu­
mienia*.

Do D ziennika Poznańskiego piszą z Cher- 
sofiskiej gubernii co następuje:

Dnia 23. kwietnia przybył do Kurysowo- 
Pukrowska sprawnik odeskiego powiatu i zebrał 
wszystkich unitów 2-go stanu, którzy od 1875 r.

N IE ŚM IA ŁA .
(Z francuskiego).
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io. Po żniwach następowały zasiewy, po zasiewach 
żniwa. Dziewczynka rosła i atawała się coraz pię­
kniejszą. Siuzel była aniołem dobroci dla całej 
rodziny. Obecność jej była przyczyną wesołości i 
radości... Była poprostu poezją rodziny.

...Dzień był upalny; gorąco doskwierało 
wszystkim do żywego... Pod wieczór wnj Hopfer 
usiadł przed domem na kamiennej ławce : chłód 
wieczorny upajał go. Ciotka Hopferowa kręciła 
• ^ 0  komina, na którym smaczna zupa wycze­

kiwała przybycia chłopców, od wczesnego ranka 
, jftC„ch w sąsiedniem mieścin. Siuzel siedziała
na kolanach ojca. Przy nich wierny stróż , ogro- 
°  niei spoczywał spokojnie. Wszyscy wyczeki­
w ali. Długo jednak czekałynapróżno... Dziaw-
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Na alzackim folwarku było

Czas u p t f ^ N i k t  “ie zakł6eał tntaj spoko" 
cicho i gpokoj®*0.

Ona wsłuchiwała się w każdy wy­
ła o bohaterskich czynach, o oj-

cka... Nagle ojciec przerwał opowiadanie : nii za­
kręcie drogi ukazały się cztery postacie. Pośr 
bluz niebieskich błyszczały złote szlify Franciszka... 
Rzecz dziwna! Tego wieczora nie było słyehac 
radośnych okrzyków, które jnż zdała z w y k le  oznaj­
miały przybycie synów. Dzisiaj postępowali w 
milczeniu, zaniepokojeni. Widocznie stać się mu­
siało coś ważnego. Franciszek zbliżył się do ojca, 
zdjął czapkę, błysnęło ma coś w oczach... i rzekł 
dźwięcznym głosem :

— Pożegnajmy się ojcze!... Odjeżdżam... 
Wojna wypowiedziana!...

Milczenie było odpowiedzią.
Do tego wiejskiego zacisza gazety nie do­

chodziły wcale; żadne zewnętrzne burze nie m ą­
ciły spokoju. Właściciel folwarku o wielu rze­
czach nie wiedział, wiedział wszakże, że Prusy 
są silne. Mówił mn o tern Franciszek. Prosty 
robotnik, który najniespodziewaniej zaszczycony 
został wyższą rangą, mnsiał pracować niemało. 
Włzdze umiały go cenić i chętnie dawały mu 
ważne pornczenia. Dzięki właśnie tym okoliczno­
ściom,* Franciszek dokładnie był obznajmiony 
z siłami wojeanemi innych państw, a to dało mu 
możność przewidzenia w niedalekiej przyszłości

ważnych wypadków. Nieraz mówił on o tern ojcn, 
którego zdrowy, praktyczny rozum cenić umiał... 
Teraz dopiero wnj Hopfer przypomniał sobie to 
wszystko!...

Ojciec uważnie wpatrywał się w twarz sy­
na, chcąc wyczytać na niej całą prawdę, ale po 
za męzką odwagą, gotową na wszystko, dumna 
twarz Franciszka nie mówiła nic. Hopfer zdjął 
kapelusz i wymówił uroczystym głosem:

— Synn mój, spełnisz obowiązek... Niech 
Bóg strzeże Francję!...

Wśród zmierzchów wieczornych nikt nie 
zauważył, jak m ała bladą twarzyczka zbladła je ­
szcze więcej; nikt nie słyszał cichego szeptu, ci­
chego jak oddech wiatru, który powtórzył:

— N iech Bóg strzeże F ra n c ję !
Błyszczące, niebieskie oczy dziewczynki o-

szkliły się łzami.

W kilka dni potem spokojni mieszkańcy 
Alzacji, w przeddzień jeszcze nie marzący nawet 
o wojnie, zbudzeni zostali wcześnie rano chrzę­
stem oręża przeciągającej przez ich krainę armji. 
Żołnierze kroczyli wesoło. Przystrojeni świątecznie, 
weseli, z piosnką na ustach, ludzie ci żyli nadzie­
ją zwycięztwa... Mundury starszyzny wojskowej 
iskrzyły się od złota.

pułk przechodził z muzyką na wojnę ! Ale nie, 
niepodobna, aby Franciszek mógł zginąć, aby go mo­
gli ranić ! On nosi na szyi talizman, piękny medalik, 
który ona mu d a ła : on obiecał nigdy, nigdy się 
z tym talizmanem nie rozstaw ać!... O, n ie ! 
Śmierć nie może, nie powinna się go dotknąć
nawet!... .

Głęboka wiara dziewczęcia dodawała sił i 
otuchy matce, którą los syna doprowadzał do roz­
paczy. Codziennie jeden z synów chodził do mia­
sta po wiadomości. Nikt o siebie się nie bał na 
całym folw arkn: granica daleko, nawet odgłosy 
wojny nie mogły się tu przedrzeć, o jej zniszcze­
niach nie myślano więc wcale. Ale każdy nosił 
w seren obawę o krewnych, o przyjaciół, którzy 
mieszkali wzdłuż Btarego Renn. Czyż może być 
coś okropniejszego nad widok zniszczonych miast, 
zamków i wsi? Na obawy te wynajdywano najroz­
maitsze sposoby, chwytano się najkruchszych na­
dziei. Ludzie świadomi opewniali, że wojna odbę­
dzie się na niemieckim brzegn. Wprawdzie i 
ztamtej strony Renu mieszkali bliscy, ale — oj­
czyzna i obowiązek przedewszystkiem !

Tak myśleli i tak mówili wszyscy mieszkań­
cy wsi. Wśród ogóluego wzburzenia i obaw, jeden 
tylko człowiek upornie milczał: był nim wuj Hop­
fer! Ten stary, zasłużony wojak, nie mówił nic, 
nie wyrzekł ani jednego słowa o sprawach, które

Długo, bardzo długo siedziała m ała dziew- wszystkich żywo zajmowały. Zdawało Bię, że ja-
_ . 1 niit nrrrr? X A * ~ J ______1 * r, m. ma wauafl7.1A.czynka za ogrodzeniem łąki, ciągnącej się wzdłuż kaś jedna gnębiąca myśl prześladnje go wszę^dzie^

drogi. Z robótką drobnych rączkach spoglądała 
na krowy, pasące się na łące a powierzone jej 
opiece, ale częściej rzucała wzrokiem na drogę, 
która w tej chwili była podobną do nieskończonej 
wstęgi wojowników. W myśli jej zmartwychwsta- 
wały wszystkie opowiadania; straszne bitwy, zwy­
ciężeni wrogowie, sztandary powiewające nad gło­
wami walczących, ale wśród tych obrazów widzia­
ła  tak ie  trupy zabitych, blade twarze rannych, 
krew i rany. Myśl jej zatrzymała się na bracie, 
któremu groziło tyl0 niebezpieczeństw!... Wszak
on, jej Franciszek, taki odważny — on będzie 
walczył na czele wszystkich, on nigdy nie pozwoli 
wydrzeć sobie pięknego sztandaru, z którego był 
tak dumnym i który u i s ł  tak  pięknie, kiedy je-

Siuzel czasami słyszała, jak ojciec 
s ieb ie :

— Franciszek się myli! Nie, po tysiąc 
me!... Niepodobna!

razy

Co w y d aw a ło  się ojcu m e r - 
dziew czę  n ie  w iedzia ło . Ojciec miał ^
rową twarz, tak rzadko się odzywał, że Sinzel nie
miała odwagi pytać go o c° k « ' . « ■ bi

Co jednak było n ie p e d - b ^ ń ^ ®  ^
_ 1—At-na miało Sie do.MOL.Zl0 • ^dne dziecko wkrótce miało się bnem tQ byU

co się jej ojco zdawało byś m p ^  ni orządkUt 
żołnierze, wracający * Pola D.. > ,zoiuierze, wracajmy -  a dnchai Cl sami
w nieładzie, zwyciężeni, uf»a ^  ^
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Alzacja, biedna Alzacja oderwana, podbita !... 
Ziemia ojczysta zajęta przez wrogów... Cale wsie 
w ogniu... huk arm at... Tak, to była przegrana!

Trzej bracia Sinzel opuścili wieś, aby udać 
się do Franciszka i z nim razem walczyć. Nawet 
ojciec drzącemi od starości rękema zdjął ze ścia­
ny starą fuzję i schował medal, aby mu go nie 
zabrauo. „Nieśmiała* i Wilhelm pozostali a&mi 
z matką i pomagali jej przyjmować i ugaszczać 
zwycięzców.

Wszystko to miało być niepodobieństwem, a 
p rz e c ie ż  wszystko się stało!

Przerażona, przytulona do matki biedna 
dziewczynka, po całych nocach wsłuchiwała się 
w hak armat.

Nareszcie zwycięzcy opuścili ten zniszczony 
zakątek alzackiej ziemi i oddział Francuzów z na­
rażeniem życia zdecydował się przejść przez 
wieś. Wilhelm podszedł do nich z butelką wina, 
którą udało mu się ukryć przed nieprzyjaciółmi 
i nieszczęśliwi mieli kilka chwil wypoczynku.

— Straciliśmy najdzielniejszego towarzysza 1 
odezwał się młody oficer, dowódca oddziału, alzat- 
czyka, jak wy. Był naszym doboszem i przewo­
dnikiem I Biedaczysko... wczoraj go zab ili!

Wilhelm wstał.
— Weźcie mnie kapitanie — odezwał się 

dzielny chłopak — ja  go wam zastąpię 1
Oficer zdziwił s ię :
— Jesteś jeszcze prawie dzieckiem I
Oczy Wilhelma rzucały ognie.
—  Panie kapitanie! tfdezwał się drżącym 

głosem Wilhelm. Moi czterej bracia są łołai0rza* 
mi ojciec mój był wolnym strzelcem. Ja  mamS,uE. lat, jestem  jn i eilny. s P ^ al J 'e ile  "JJ?"
jej matki, czy będzie mnie zatrzymywać... Nie
dziś, to jutro — pójdę. Ja  chcę, J& muszę pójść...

Nadszedł wieczór. Znękana tyloma nieszczę­
ściami matka przyciskała jedyne pozostałe jej 
dziecko — małą Sinzel, bo tej wojna nie mogła 
jej odebrać.
J J (Dok. n.)
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zostają na wygnaniu. Sprawnik odczytał im roz­
porządzenie m inistra spraw wewnętrznych Tołstoja, 
na mocy którego dwudziestu unitów, zostających 
na wygnania w drugim stanie odeskiego powiatu, 
wraz z gwemi rodzinami, w bieżącym jeszcze roku 
mają być wywiezieni na osiedlenie do oren- 
burgskiaj gubornii. Każdej rodzinie wyznaczono 
po 500 rubli. Są to pieniądze, które otrzymują 
za sprzedane grunta i sadyby w gubernii siedle­
ckiej. Prócz tego w gabernii oreubnrgskiej rząd 
im wyznacza na każdą rodzinę po pięć i pół dzie­
sięciny. Każdy z unitów z gnuernii siedleckiej 
prócz domn, zabudowań gospodarskich i ogrodu 
posiada po 30 morgów ziem i; są między nimi i 
tacy, którzy pesiadają znacznie więcej.

Nie mówiąc już o barbarzyńskiem rozporzą­
dzeniu rządowem, według którego unitów dlatego 
tylko wysyłają na stepy orenburgskie, że chcą 
wytrwać w wierze ojców, grunta oszacowane są 
nader tanio, gdyż 500 rubli stauowi zaledwie 
piątą część rzeczywistej ich wartości. Unitów zo­
stających w gubernii chersońskiej, mają naprzód 
wysłać do Białej (gubernii siedleckiej), dokąd 
•prowadzą ich żony i dzieci; z Białej zaś z cale- 
mi rodzinami poprowadzą etapem do gubernii 
orenburgskiej.

Sprawnik odczytawszy rozporządzenie hr. Toł­
stoja, przemówił mniej więcej w te słowa do 
zgromadzonych unitów:

.Zostajecie już tu 12 lat. Trwacie dotych­
czas w uporze i zamiast się upokorzyć, udajecie się 
na Podlasie i tam  buntujecie lud, namawiając go 
by trwał przy katolicyzmie i nie uczęszczał do 
cerkwi. O propagandzie waszej donoszą władzy 
popi z gubernii siedleckiej.*

Po tej przemowie sprawnik odezwał się, że 
kto jednakie zechce zostać na Podlasiu, temu 
nikt nie zabrania, należy tylko upokorzyć się, to 
jest przyjąć prawosławie wraz z żouą i dziećmi 
i uczęszczać do cerkwi. Gubernator siedlecki ko­
munikuje, ie  każdy unita, który wyspowiada się 
a popa prawosławnego i będzie u niego chrzcił 
•we dzieci, do czego zobowiąże się własnoręcznym 
podpisem, może pozostać na Podlasiu. .Proszę o 
takie podpisy natychmiast, a kto icb nie da, zo­
stanie wywieziony*.

Unici odpowiedzieli na to: „Lat 12 cierpi­
my prześladowania i nie zachwialiśmy się w wie­
rze. Chyba Bóg odebrałby nam rozum, byśmy po 
przetrwania podobnych prześladowań mogli się 
zgodzić na to, co nam proponują. Czy jes t rzeczą 
sprawiedliwą — mówili unici — by nasze grunta 
sprzedawano, chociaż tego bynajmniej sobie nie 
życzymy, żeby nas wysyłano na Syberję wówczas, 
gdy sztundyśei, którzy byli dawniej prawosławny­
mi, prawosławia znać nie chcą, a jednakże za to 
ich nie karzą? Nigdy nie byliśmy prawosławnymi, 
nie chcemy nimi być, lecz pragniemy wytrwać 
do końca w wierze ojców naszych. Jeżeli będąc 
katolikami nie możemy przezto być rosyjskimi 
poddanymi, to niech nam wydadzą paszporta, my 
sprzedamy grunta dobrowolnie i wyjedziemy za 
granicę*.

Przemowa unitów zrobiła na sprawniku wi­
doczne wrażenie, powiedział im jednak, że roz­
porządzenie m inistra nie może być zmienione 
i i e  wkrótce zostaną wywiezieni.

7 Izby sądowej.
(Adwokat przed sądem'

v _  - rdaia 4 maja.
Nareszcie zbliża się ton proces k* końcowi. 

Rozprawa rozpisana początkowo na dni 10, trwa 
już dni 15. Wszyscy udział biorący, a to trybu­
nał, prokurator, obrońcy, stenografowie i sprawo­
zdawcy dziennikarscy znużeni są uietylko sprawą 
samą zawiłą ze względu na główny jej podkład ra­
chunkowego chaosn, lecz także nieznośną atmo­
sferą panującą w sali rozpraw. Pod tym względem 
nie postarano się wcale o komfort i wygody. Po­
mimo to, że wstęp do sali rozpraw na tę rozpra­
wę dozwolony był tylko za biletami, panował zuo- 
wu wczoraj w sali ścisk okropny. Pod tym 
względem organa podwładne nie wykonają wido­
cznie zleceń swoich zwierzchników.

Dla publiczności w ogóle przeznaczone 
jes t miejsce za barjerą, podczas gdy przed tą 
w wali samej zasiadać winni tylko obrońcy, fnn- 
kejonarjusze sądowi i sprawozdawcy dziennikar­
scy. Tymczasem rzecz się ma inaczej. W sali 
samej przed barjerą zgromadza się po największej 
części taka publiczność, która nie powinna się 
tam  znajdować. Zachowuje się ona niesfornie, roz­
siada się na pryncypalnych miejscach, a nawet 
koło prokuratora i obrońców, tłoczy się przed 
gam stół trybinalski, okupuje przyboczną salę 
świadków i izbę obrad trybunału. Wszystko to 
nie wpływa wcale na podniesienie prestige  sądu, 
publiezność zorjentować się nieraz nie może, kto 
jest obrońcą a kto świadkiem — panuje prawdzi­
wy pall mail — a przedewszystkiem nieznośne 
gorąco i powietrze okropne. Spodziewać się na­
leży, ie  trybunał w własnym dobrze zrozumianym 
interesie usunie te anomalia.

Na galerję należałoby wydawać także mniej 
biletów i zważać więcej na proweniencję Łycb pań. 
które zachowaniem się swojem podczas ostatniej 
rozprawy okazały, że rozprawy sądowe uważają za 
.widowisko.*

Wczorajsze posiedzenie popołudniowe poświę­
cone było p 1 a i d o y e r obrońcy.

Dr. M a u r y c y  J e k e l e s  przypomniał 
najświetniejsze czasy Rnlfa. Obrona jego była 
świetną w calem słowa znaczeniu. S tał on na 
wysokości zadania. Nie starał się olśnić blysko- 
tliwemi efektami. Mówił spokojnie i cały swój 
wywód opierał przeważnie na ju risprudencji— ni­
cował akt oskarżenia i wykazał należycie słabe 
•trony tegoż. Podczas przemówienia obrońcy pa­
nowała w sali cisza uroczysta, wszyscy przysłu­
chiwali się z natężoną uwagą wywodom dr. Je- 
kelesa.

* **
O godzinie 4. popołudniu na wezwanie prze­

wodniczącego zabrał głos dr. J e k e l e s ,  który 
przemówił jak następuje:

.W ysoki trybunale 1 Dobiegając do kresu tej 
żmudnej sprawy, jnż ze względu na znużenie o- 
gólne, będę się starał być jak najzwiężlejszym. 
Gdyby jednakie tak nie było, co ze względn na 
ogromny m aterjał jest rzeczywiście bardzo trn- 
dnem, to z góry flpraszam o pobłażliwość. Otóż 
przystępując do istotnej części oskarżenia, ka­
żdemu prawnikowi przedewszystkiem nasuwa się 
pytanie: gdzie jes t zbrodnia? Szanowny oskarży­
ciel publiczny zarzuca p. podsądnemu, że sprze­
niewierzył wymienione kwoty. W sprzeniewierze­
niu tern są trzy momenta: pobranie kwoty, ra ­
chunek przedłożony przez obwinionego i, jak oska­
rżyciel publiezny nazywa, zatrzymanie, na co we­
dle mego zdania odpowiedniejszą jest nazwa za­
przeczenie. Wiadomo, że nasza ustawa karna 
w dziale traktującym o zbrodniach, z wyjątkiem 
dzieciobójstwa, wymaga pewnej pozytywnej czyn­

ności; przez zaniechanie nie można zbrodni po­
pełnić. Otóż ja  sznkając za tą pozytywną czyn­
nością w niniejszej sprawie, pytam gdzie ona 
je s t?  Z trzech momentów, które poprzednio przy­
toczyłem, każdy mi przyzna, że pobranie było 
prawidłowe; czy p. podsądny jaką kwotę zaprze­
czył czyli sprzeniewierzył — to jest przedmiotem 
ocenienia wysokiego trybunału. Zatem raz jeszcze 
pytam, gdzie jes t owa pozytywna czynność, która 
dlatigo, że ją dr. Jackowski miał popełnić, uczy­
niła go podsądnym? Nie widzę innej, tylko owo 
dwa rachunki. Ze tak jest, wynika to z natury 
rzeczy, a oprócz tego mam tu przyznau e p. 
oskarżyciela publicznego. Ośmielam się bowiem 
przypomnieć wysokiemu trybunałowi, że gdy była 
mowa o zaprzysiężeniu jednego świadka (Izydora 
Eozowera; przyp. sprawozdawcy) szanowny p- 
oskarżyciel publiczny sprzeciwił się temu, oświad­
czając, że świadek ów jest podejrzanym o współ- 
winę. Nie ulega więc wątpliwości, że zbrodnia 
leży w przedłożeniu rachunków.

Ja  nie mogę pojąć jak można zbrodnię po­
pełnić przedłożeniem rachunku. Kryminalistyka 
uczy, źe zbrodnia popełniona wywołuje zawsze 
mimowolny okrzyk oburzenia, grozy, okrzyk dra­
śniętej sprawiedliwości: winowajcę trzeba ukarać 1 
Czy tu jest taka groza, któraby napełniała każde­
go oburzeniem i chęcią napiętnowania zbrodnia­
rza?  Ja  pozwalam sobie być innego zdania. Jeśli 
ktoś, zawiadując cudzym majątkiem, nie przed­
kłada rachunku, ten zasługuje na potępienie. Gdy 
widziałem tn w toku rozprawy wyseki trybunał i 
inne czynniki badające wszystkie rachunki, gdy 
słyszałem ogromną ilość zarzutów przeciw mnie 
podniesionych, gdy śledziłem pana obwinionego 
jak dobywając wszystkich sił intellektualnycb da­
wał w tej mierze wyjaśnienia — wówczas miasto 
sali rozprawy karnej, ujrzałem się przeniesionym 
w dziedzinę procesu rachunkowego. I pytam się 
jaka jest różnica między tym a innym procesem 
rachunkowym, należącym do juryzdykcji trybunału 
cywilnego? Ta i tam przedkłada się rachnnek, 
czynią zarzuty, dają wyjaśnienia. Stosunek powie­
rzenia, który był między podsądnym a jego zmar­
łym mocodawcą — ten nie może stanowić różnicy, 
bo przy wszystkich procesach rachunkowych zacho­
dzi ten stosunek. Jeżeli pomnę, że we wszystkich 
sądach monarchii raknskiej toczą się spory rachun­
kowe, jeżeli rozważę, źe we wszystkich sprawach 
rachunkowych pozestawiana jest stronom intereso­
wanym możność dania sobie wyjaśnień, ustępstw, 
godzenia się — przychodzę do przekonania, że tu 
powinien był w taj sprawie rozstrzygać sędzia 
cywilny. Zapytuję się tedy, jaka przyczyna, ż« o- 
becnemi rachunkami zajął się rzecznik państwowy 
a rozpatrzeniem sprawy tej trybunał opatrzony 
władzą miecza?! i jakie fatnm nieszczęsne zawi­
sło nad panem podsądnym, że sprawy tej nie 
przeznaczono kompetencji trybunału cywilnego ? 
I wyznać muszę, że chociaż nie szczędziłem tru- 
dn i wiele czasu straciłem, zagadka ta jak wiele 
innych, Jdotycbczas nierozwiązaną mi pozostała. 
Zagadka ta  jest mi tern bardziej tajemnicą, że 
wiem o tem, iż p. podsądny prosił stronę prze­
ciwną, by zbadała przedłożone rachunki, obliczyła 
się, by postawiła swoje zarznty, tego jednakże u- 
czynić nie chciano.

Tyle miałem powiedzieć o przedmiotowej 
istocie czynu i mam to stanowcze przekonanie, ie  
o czynie In obieeto nie ma mowy, ani śladu zbro­
dni ; niepotrzebnie podciągnięto tę sprawę pod jw- 
ryzdykcję trybunału karnego.

" S f S S r a t e i ł ”  * ł n m  Mbi>Że szanowny p. os 
amienić rolę, jaka 
przysługuje i zamiast przedłożyć dowody, narze­
kał, że pan podsądny nie zostawił rachunków. Ja  
przeciw tem a muszę się zastrzedz i obstawać 
przy zasadniczem postawienia kwestji, że zada­
niem oskarżyciela jes t udowodnić, iż podsądny 
czyn karygodny popełnił. Jak  można dziś po ta ­
kim przeciągu czasu, przy tylu interesach, jakie 
miał podsądny, wymagać od niego, by rachnnek 
zestawił i pamiętał wszystkie szczegóły, a gdy 
ma się to nie nda, wyciągnąć ztąd zarzut, że mu­
siał sprzeniewierzyć — to dla mnie jest niepojęte. 
Ja proszę na chwilę wysoki trybunał przenieść 
się w pozycję p. podsądnego ; wszak dziś wielka 
część papierów i dokumentów nie znajdnje się na 
stole wysokiego trybunału, są one w innjch rę­
kach ; jak  można żądać zestawienia rachunków i 
to dokładnych. P. podsądny zestawił je i to w 
ten sposób, że rachunki te licowały przynajmniej 
ryczałtowo z temi, k tire  przedłożył swemn mo­
codawcy względnie jego spadkobiercom.

Powiedziałem tn, że szanowny pan oskarży­
ciel publiczny nie przedłożył dowodów winy ; wy­
rażenie to me muszę cokolwiek zmodyfikować: 
jakieś dowody on przedłożył — objaśnię je. P rze­
dewszystkiem są niemi leżące na stole wysokiego 
trybunału zapiski śp. Janiszewskiego. Przypatrzmy 
się im bliżej, abyśmy mogli pozuać, o ile one na 
wiarę zasługują. Zewnętrzna forma przedstawia 
je nam jako książeczkę spisaną drżącą ręką przez 
człowieka podeszłego wiekiem, na której okład­
kach czytamy jakąś receptę i wiersze milośue, 
jak to jnż podniósł zrana szanowny pan oskarży­
ciel publiczny. Z książeczki tej wydarto kilka 
kartek, a następnie jakieś kartki zwrócono; nie 
ma jednak żadnej rękojmi, że zwrócono wszystkie. 
Na podstawie takiego dokumentu najmniejszy 
proces cywilny nie mógłby być rozstrzygnięty, a 
tu ma on stanowić o losie człowieka. A we­
wnętrzna treść zapisków ? Pozycje, które grają 
rolę decydującą, czy są dobrze spisane ? Pozwa­
lam sobie wątpić.

Świadek Chaberski, który cieszył się zaufa­
niem ś. p. Janiszewskiego, przesłuchany przy roz­
prawie stwierdził, że Janiszewski jeśli zaraz za­
pisał, mogło to być dobre, jeśli później, nie wiele 
to było warte. Ten sam świadek zeznał, że ś. p. 
Janiszewski wewnątrz książeczki zapisywał go­
tówkę a ua okładce obligacje indemnizacyjne. 
Oskarżenie robi p. podsądnemn zarzut, że nie ze­
stawił rachunków ze swoich ksiąg, lecz starał się 
je wydednkować z zapisków zmarłego. Skoro oska­
rżenie wykazało, że tn jest prawda, że tylko te 
zapiski stanęwią dowód, p. podsądny przeniósł się 
na ten sam teren i wykazał, że niesłusznie przy­
pisywano takie znaczenie tym zapiskom. Nie ubli­
żam pamięci nieboszczyka, ale nie będąc jego 
spadkobiercą i nie mając mu być za co wdzię­
cznym, nie mam powoda być dla jego zapisków 
względnym; zmarłemu pewnie ani się śniło, że 
taką wagę do jego notat przypisywać będą. Te 
okoliczności naprowadzają mnie na pojedjńcze 
fakta oskarżenia. (W tem miejsc* dr. Jackowski 
powstaje i wydala się ze sali rozpraw).

Obrońca w swej przemowie dalej zaczyna 
omawiać sprawę Bprzedaży Samek. 20 000 zł. o 
których sprzeniewierzenie proknratorja podsądnego 
pomawia, zostały ś» P- Janiszewskiemu do rąk jego 
wypłacone, a że w zapiskach jego mylnie to 
przedstawione, nie rina to podsądnego, bo wiele 
lam pozycyj mylnych lab zupełnie opuszczonych, 
jak np. owe 10.000 zł., które rzekomo miał dać 
hr. Skarbkowi, lnb suma 5.000 zł., którą Jacków-
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ski faktycznie dał Janiszewskiemu. Oskarżenie 
utrzymuje, że z 80.000 zł. otrzymanych ze sprze­
daży Sarnek, podsądny także jakąś nieoznaczoną 
kwotę sprzeniewierzył. Tema sprzeciwiają się ze­
znania klasycznych wedle oskarżenia świadków, 
Pauliny i Bolesława Widajewiczów. Mówca podnosi 
dalej, że oskarżenie nic więcej prócz zapisków 
Sp. Janiszewskiego nie przedłożyło a świadka czy­
nu nie było. Nieboszczyk był w sędziwym wieku; 
lekarz dr. Kryształowski zeznał, że miewał on 
przywidzenia. Na zapiskach takiego człowieka po­
legać nie można.

Dalej wykazuje dr. Jekeles bezzasadność 
oskarżenia w kierunku sprzeniewierzenia owych 
20.000 zł. odnośnie do hipoteki na lesie Koza- 
kowa, powołując się na zeznania świadków Nahu- 
mowicza, Chaskla, Sohaffera i dr. Nnrkowskiego.

Zarzut sprzeniewierzenia 10.000 złr. danych 
obwinionemu i rzekomo przezeń otrzymanych jako 
zadatek drugi na zakupno Demenki, jest zdaniem 
mówcy także nieuzasadniony, gdyż stwierdzonem 
jest, że podsądny odradzał ś. p. Janiszewskiemu 
udzielenia owej sumy hr. Skarbkowi. Tak sa­
mo odpiera mówca zarznty oskarżenia o sprzenie­
wierzenie przez podsądnego kwot 1.900 i 1.500 
zł. danych na reperację budynków w Samkach, 
jak niemniej zarznt sprzeniewierzenia kwoty 2 500 
zł. z uzyskanej sumy 12 750 zł. przez zlombar- 
dowanie obligacyj indemnizacyjnych. Mówca wy­
kazuje, że podsądny nie wykroczył nawet przeciw 
§. 19. ordynacji adwokackiej, gdyż kiżdeniu wol­
no rekompensować sumy jemu należne. Mówca 
idzie dalej oświadczając, że podsądny mógł wy­
kroczyć przeciw §§. ordynacji adwokackiej, ale 
nie popełnił zbrodni. Co do przesadnego rachunku 
honorarjum obrońca zauważa, że podsądny nie 
był tylko rzecznikiem ś. p. Janiszewskiego, on 
był tam  prawie rządcą zajmował się reperacją 
gorzelni itp., szukał kupca, stracił wiele czasu, 
trudnił się — honorarjum więc 5°/0 obrońca na­
zywa skromnem, bo zna pełnomocników, którzy 
za takie czynności liczą sobie 20°/».

W końca mówca kończy silnie wzruszony 
jak następuje:

„Wiem, że litości żądać nie mogę, ani trybu­
nału zadaniem jest ją  wydzielać, ani mnie nie 
przystoi o nią prosić. Nie więc w imię litości, 
ale w imię sprawiedliwości żądam, aby ten czło­
wiek, który, wyrażając się słowami poety, „jak 
Dante przeszedł za żyoia przez piekło,* był odda­
ny napowrót społeczeństwu i rodzinie, aby był 
jak poprzód zwrócony swemu stanowiska, które 
godnie reprezentował tak w tej izbie, jak i wszę­
dzie. Mimo całej historji procesu, wierzę i mówię 
właśnie to, co w podobnym wypadku powiedziano 
królowi praskiem u: .W ierzę, ie  są jeszcze w Au- 
s trji sędziowie* — w imię więc tej sprawiedli­
wości, żywię niepłonną nadzieję, że wysoki trybu­
nał wyda w tej sprawie wyrok uniewinniający.* 
Mowa dr. Jekelesa trwała dwie godziny.

Po przerwie 10 minutowej zast prok. Żmin­
ko waki, w krótkiej replice omówił niektóre pun- 
kta mowy obrońcy dra Jekelesa, między innemi 
kwalifikację niniejszej sprawy do trybunałn cywil­
nego, dowodząc, że proces cywilny drogi karnej, 
jaka tn musiała mieć miejsce, zupełnie nie wy­
klucza.

Co do wydarcia kartek z zapiska ś. p. Jan i­
szewskiego, zast. prok- konstatuje, że tylko 2 zo­
stały wydarte i te sakwie następnie zwrócone a ze 
znania świadka Chaberskiego co do wiarygodności 
za isków 6. p. Janiszewskiego, są zdaniem mówcy,

wiem, czy mi nawet cześć wyrok uwalniający 
zwróci. W przekonanin, że jestem niewinny od­
dałem się sam w ręce sądu. .Ta wierzę, że p. pro­
kurator musiał wedle żelaznej konieczności, jaka 
mu jest nakazaną, postępować, ale tą  żelazną ko­
niecznością nie jest związany wysoki trybunał!* 

Przewodniczący uwiadamia, że narada nad 
wydaniem wyroku potrwa dłuższy czas, d l a t e g o  
t e ż  o d r a c z a  r o z p r a w ę  d o  j u t r a  g o ­
d z i n y  4. p o p o ł u d n i u .

m iejscow a l mmm.
Lwów Ania 5. maja.

* T e a tr  le tn i ,  sprawa teatru letniego rozstrzy­
gniętą zostanie na dzisiejszem posiedzeniu rady miej­
skiej. Nie wątpimy, ie pp. radni pójdą za głosem 
opinii publicznej, domagającej się teatru letniego we 
Lwowie.

Dyrekcja teatru zobowiązała się wystawić pię­
kny teatrzyk w stylu szwajcarskim i przeznaczyła na 
to kwotę 15.000 zł. Za warunek jednak postawiła, 
ażeby teatr ten stanął w ogrodzie miejskim, gdzie 
jest największa frekwencja i miejsce najodpowiedniej­
sze i najwygodniejsze dla publiczności.

Plany teatru potwierdzone być muszą przez 
magistrat, i to daje dostateczną rękojmię, źe zacho­
wane zostaną należycie względy bezpieczeństwa i ie 
teatrzyk ten pod względem architektonicznym przy­
czyni się do upiększenia ogrodu.

W rękach troskliwej o dobro miasta rady miej­
skiej leży więc, czy mamy w lecie być skazani na 
okropne nudy i widowiska cyrkowe, czy też mieć 
przyjemną i estetyczną rozrywkę.

* D r. M. Z y b lik lew icz  przybył wczoraj w po­
wrocie z Sambora do Lwowa.

* P . S ta n is ła w  M ajersk i, rodem z Lackiego, 
w Galicji, kandydat notarjalny w Żółkwi, otrzymał w 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

* P . A lfred  B lu iu en sto k  1 p . S tan . z K ul- 
czye W is ło ck i, otrzymali w uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw.

* H r. A n d rze j P o to c k i, attachó austro-wę- 
gierskiej ambasady w Paryżu, przybył z Paryża do 
Wiednia.

* Z m arli. W Warszawie zmarł Zenon Brzozow­
ski. Był on niegdyś towarzyszem podróży Słowackiego 
do Egiptu. W listach poety czytelnik znajdzie w tym 
względzie obszerne wspomnienia. Brzozowski podobno 
zostawił po sobie pamiętniki. Bawiąc w Paryżu w r. 
1844, należał do wybitnej partji świetnego tameczne­
go towarzystwa. Żył on w stosunkach z Sołtanem i 
Mickiewiczem, a w miejscowym ruchu umysłowym 
nieraz głos zabierał. Prace jego rozproszone są w pi- 
Bmach współczesnych. Wzmiankę o jego zdolnościach 
i prawości znajdujemy w listach Słowackiego do Kra­
sińskiego i w monografii o Słowackim.

* E c h u  w a lk i. Jeden z przyjaciół naszych, któ­
ry niedawno gościł w Krakowie, opowiada nam, że 
całe miasto od miesiąca podzieliło się na dwa obozy. 
Czy z powodu wystawy ? Nie I W grodzie podwawel­
skim obecnie górą walka gastronomiczna. O cóż się 
rozchodzi ? Rozchodzi Bię o to, czy zaspakajać należy 
głód i pragnienie w restauracji, czy też w handelku. 
Wiadomo bowiem, że w Krakowie w sklepach ko­
rzennych obok komara można także dostać rozbratla. 
Przeoiwko tej dogodności pojawiła się już nawet re-
inonstracja resteuratorów  w formie prośby do Rady
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Dr. J e k e l e s .  Ponieważ p. podsądny chciał- niereflektD^ cy™1 aa wydatek , jest tsm i „wyrafi- 
by jeszcze także przemówić, a dziś nie jest uspo- ’ *'“ z bagatelne. śniadanie
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czenie rozprawy do ju tra. * czoną próżność chce koniecznie zjeść to, co i drugiu,
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: źe jest dziś chory, przyłąCzaP8ię do prośby °d^ t0czając że jest dziś chory, przyłącza się do prośby 

swego obrońcy.
Przewodniczący odracza rozprawę do jutra 

godziny 10 rano.
ł  ** *

P iętnasty is ień  rozprawy.
Lwów, d. 5. maja.

- - - -. Pra~wo smarzeuia bifaztyków, a nasz przyjaciel wzywa
nas, abyśmy w walce tej gwelfów z gibelinami za­
jęli stanowisko. Owói najprzód pozostawiamy w zu­
pełności swobodzie każdego obywatela, czy chce nale­
żeć do gastronomicznego sztabn p. Turlińskiego, czy 
też p. Hawełki — zaś co do samego casus belli 
piszący tę notatkę żadnej nie wypowiada opinii, albo­
wiem nie chadza ani do restauracyj, ani do haudel-. „ i . ; . : .  , a,   , . I 'cainuittuji, aui uu nauaei-

• 7 ,  ™h ar! , 4 w®zwa“ ie P ^ w o d n i- ków jako pokutniczy anaehoreta, który zanadto ba­
czącego zabiera ponowne głos dr. Jekeles i w dał rozkosze kulinarne i w restauracjach i w hau- 
odpowiedzi na replikę zast. prok. oświadcza, że delkaeh
tenże zarzucił■ Podaądwm> nie jedną jedyną pozy- * Z „S oko ła  * Wybrany na tegorocznem Wał- 
tywuą ^yaaośc  tj. lecz takie inną, je- nem Zgromadzeniu członków Towarzystwa gimnasty-
dnakźe j«] me i odpowiedzi tej pozostał czuego „Sokół* Wydział ukonstytuował się na posie
dłużnym. Drugą nwagę, którą uczynił za8t. prok. dzeuiu 30. kwietnia br wybierając Dyrektorem dr 
była ta, że ^ k" tek/ a p w a dzenia nowego postę- Kazimierza Łuczkiewicza^^zasycą d ? T a S e r z a  
powauia karn g[ >« “ ^ w a j  istoty Czarnika, sekretarzem Władysława Sanockiego zastęp­
czymi Od P°d“ ' 0t^ eJ 9'7V i i i  y ,  ŻnlaC\  Zda'  C* tegoż, JakóbaBilewicza; skarbnikiem, Paul Targoń- 
mem mówcy ^ e s t ^  czy jak. czyn popełniony skieg0, zastępcą tegoż Ksawerego Fiszera, gospodarzem 
został . > O osoba r  jest dr. Kazimierza Pawlikowskiego, zastępca tego Wład.
bardzo ważuą i ^ao lu ^ ie  należy do materjalaego PaUenkę, administratorem „Prztwodmka gimnasty- 
prawa karnego. Po tjeb g a g a c h  ogólnych obroń- cznego dr. Tadeusza Heppego, zastępca tegoż dr
Ca r ^ l ^ ^ l  i e s u r j i e  z a s t ' faktf cf 0,P uu .kta Stanisława Starczewskiego, bibliotekarzem : Marjana repliki. Mylne Jest zdai, e zast. ..rok,, że decydu- J arocw 0, za8tępca tegoż Aloizego Walka. J
jącą w tej sprawie jest treść zapisków, a świa-
dectwo ChobTrskiego n7łPotrzebn^‘BObróócaprzy-I * V  źT I r  ,8zkro łlu ‘l1 ,u d o w >reh P°* 
pomina, że nie obrona t>baberskiea0 powołała na 8Polltych ieóskl<=h miasta Lwowa, wprowadzonym 
świadka, lecz oskarżeni a że zeznanL te wypa- ?08taDie Jn0. ^ wsz/  od, / .  wrf ś“la 1887 plan nau- 
dły na korzyść Podsądn,go, prokuratorja chce je kowy PrzeP,saBy dla sześcmklasowych. 
osłabić przedstawiając #  mał0wai ne i zbyteczne, * P o sied zen ie  sek c ji lw ow skiej To w. lcka- 
POdozas gdy Chaber»k, )yjąc w  zażyłości ze ś. p . .r z y  &a l 1 P°wodu naglącej sprawy odbędzie się wy- 
Jauiszewskim, mógł , ^tł o nim cenue wyjaśnię I jątkowo dziś we czwartek o godzinie 6. wieczorem w 
nia. W końcu mówca jjłuje, i e trybunał w swo- ratuszu na II  piętrze. Porządek dzienny : 1. Wybór
i lh cza-iie nie przychy],: się do j ąc)ania obrony o 5 delegatów do Wydziału gospodarczego V. zjazdu 
przesłuchanie dr. Kry8l4t»łow8kjeg0, bo teu byłby | lekarzy ' Przyrodników polskich, mającego odbyć się 
dał jaśniejszy * wyraźJ‘eM y obraz o stanie u- I we Lwowie w r. 1888. 2. Kol. dr. Laskiewicz po­
mysłowym ś. P- dańisZe,'r8k*ego, choć i te, które ka^e PrzyPadek zmian patologicznych makroskopo- 
przy rozprawie są dla mówcy wystar-1 wych w mózgu i mówić będzie o metodzie sekcji
czające, aby s°bie wyroić 0 tem zdanie. mózgu. Po posiedzeniu poufna pogadanka.

Następnie zabrał ^łos podgądny; mówił on * W ystawa e tn o g ra ficzn a  urządzoną zostanie
przez trzy kwadranse. w Tarnopolu, celem zapozuania arcyksięcia Rudolfa z

Brak miejsca ttje ^ozwala nam p0dać nawet właściwościami kraju, 
w streszczeniu tej mowji , Zilhaczamy więc tylko, * O dpust. Dziś od rana cały plac przed katedrą
że podsądoy 7 arał w? ?ać sprzeczności w ze- św. Jura jest zapełniony włościanami, którzy przybyli 
znaniach świadkl5ff Panliltf 1 Bolesława Wid., jak ua odpust św. Jerzego. Na placu ustawiono mnóstwo 
n ie m n ie j Manastyrakijgł, u8iłu jąC tem samem bud jarmarcznych, a piękna pogoda przyczynia aię do 
nie osłabić ich_ z®zń&nia Wprost przedstawić większego ożywienia ruchu.
jako mylne In “JoWca przechodzi na- * N ag ro d a  c n o ty . Zmarły w d. 2 maja rz. śp.
stę p n ie  ca e ~ U.,e> ?b S*l W8zy8^kie ?nnkty Tadeusz Ruszkowski, b. obywatel ziemski z gub. gro- 
zarzu tów  mu ui a y n W  > zbija arg u m e n tac je  dzieńskiej, zapisał około rs. 55,000 ua ustanowienie 
zast. prok., wyJazojąc, f  gdyby był tak w ielkie „nagrody cuoty* w rodzaju Monthyona Testator o- 
sumy Bprze ył, t/ y °l>y coś z tego zo- kreślą szczegółowo, na czem owa fundacja powinna
stało, bo on au nie p i ł , . 41 w karty me g ra ł , polegać. Krewnych, którzy po nim dziedziczą drugą 
ani też w Ja “ “ UJ Spć Ui0 m a ra o tra w ił. —  połowę majątku, śp. R. uczyuił pełnomocnikami do 
„Gdzież są owe « 'ndusze, o których wybrania instytucji, któraby się zajęła ogłaszaniem
sp rzen iew ierzen ie  posą(j2i m ię oskarżenie ? — za'  konkursów cnoty i kwalifikowała kandydatów do na- 
pytnje podsądny- . I grody.

W reszcie za ofiezjł ackow ski swą mowę I * D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły
silnie wzruszony, ze łzait "  ddząch w ten sposób; gminie Babice w powiecie przemyskim, i 
„Wysoki trybunale! Ja “ r°uię stanowiska me- nętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w
go, bo ono jeBt stracone, ^ ją tk n  — j a m®' 5() zł.

* F u n d a c ja  cesarza Franciszka Józefa. Sprawo­
zdanie Wydziału krajowego z zarządu fundacji sty- 
pondyjoej imienia „Cesarza Franciszka Józefa 1“ za 
rok administracyjny 1886, wykazuje w dochodach: 1. 
Zapas początkowy 55.090 zł. 1 ct. efektami. 2. Od­
setki od efektów 2.733 zł. 5 ct. gotówką. 3. Gotów­
kę ze spieniężonych efektów 13 zł. 4. Nadwyżkę przy 
konwersji 5 proc. listów galic. towarzystwa kredyt, 
ziemskiego we Lwowie 387 zł. gotówką. 5. Zakupio­
ne efekta 400 zł. 6. Zasiłek z fnnduszu krajowego 
286 zł. 90 ct. gotówką. Razem dochodów 3419 zł. 
95 ct. gotówką, 55.492 zł. 1 ct. efektami. W wydat­
kach zaś: 1. Stypendia wypłacone 2500 zł. gotówką.
2. Koszta insercyjne i administracyjne 19 zł. 95 ct. 
gotówką. 3. Gotówkę na zakupno efektów 400 zł. 4. 
Spieniężone efekta 13 zł. Razem wydatków 2919 zł. 
95 ct. gotówką, 13 zł. efektami. W porównaniu z 
snmą dochodów okazuje się zapas kasowy s końcem 
roku 1886 500 zł. gotówką i 55.479 zł, 1 ct. efe­
ktami a z porównania zapasu początkowego z zapa­
sem ostatecznym (po strąceniu zaległej należytości 
biernej w kwocie 500 zł.) okazuje się przyrost ma­
jątku w efektach o kwotę 387.

* F a łsz e rz e  a sy g n a t. We Lwowie istnieje do­
broczynne stowarzyszenie kobiet ku wspieraniu ubo­
gich położnic wyznania mojżeszowego. Kasjerką jeBt 
pani Feiga Lowin, a członkiem komisji kontrolującej 
paui Schifra Dizy. Ta ostatnia ma prawo wystawia­
nia biednym asygnat, które wypłaca pani Lówin. 
W ostatnich czasach żona Pinkasa Scheiningera otrzy­
mała taką asygnatę na dość nieznaczną kwotę. Mąż 
jej wspólnie z Joslem Hirschem i Pinkasem Aftana- 
sem, podrobił 10 takich asygnat, za pomocą któ­
rych wyłudził od pani Lówin 20 zł. Policja przy- 
aresztowała wczoraj wieczorem wszystkich trzech 
oszustów.

* N a p o sied zen iu  w ied eń sk ie j a k a d em ji 
u m ie ję tn o śc i przedłożył profesor Lieben dwie pra­
ce z chemicznego laboratorium uniwersytetu w Kra­
kowie : „O zawartości zasad alkaloidowych w gali­
cyjskich olejach skalnych* F. Bandrowskiego 1 o 
„Glyosalonanthylinie i derywatach tejże* dr. M- 
Kasza.

* N iew in n ie  zasądzony . Z Podwołoozysk do­
noszą : Przed kilkunastu laty w tutejszym urzędzie 
pocztowym zginął w zagadkowy sposób list pieniężny 
zawierający 5000 zł. Przeprowadzono śledztwo i jako 
oskarżony o kradzież listu stanął przed sądem urzę­
dnik Frippel, którego skazano na 3 lata oiężkiego 
więzienia. Odpokutował on zupełnie niezasłużenie 
karę, pieniądze bowiem akradł były funkcjonarjus* 
pocztowy, a obecnie hodowca wieprzów Hojda, który 
sprzeniewierzywszy 5000 zł. kupił sobie dom, kawał 
gruntu, a pomimo to, siostrze nie chciał dać posagu. 
Siostra z zemsty udała się z doniesieniem do żandar- 
merji, która natychmiast Hojdę uwięziła.

* A resztow ano w Krakowie Mieczysława Za­
rembę false Wacława Zubrzyckiego, z Królestwa Pol­
skiego, za popełnienie kradzieży 100 zł. we Lwowie 
i za oszustwo w Krakowie.

* Ś m ie rć  p rz y  b u d o w ie . Dnia 2. bm. przy 
restauracij cerkwi 00. Bazylianów w Hoszowie, skut­
kiem złego ustawienia rusztowania, spadł z najwyż­
szego kondygenatu budowniczy Mikołaj Sawicki i 17- 
letni Andrzej Woźniak. Pierwszy po kilkngodzinnych 
cierpieniach ducha wyzionął — stan drugiego jest 
zatrważający.

* O gień k o m in o w y  wybuchł wczoraj o godzi­
nie 8. po południu w domu przy ulicy Krakowskiej 
1. 5, niebawem jednak został przez stra-1 pożarną 
ugaszony.

* Nieszczęśliwy w ypadek . Wczoraj o godz. 
9. rano pod 1. 48, ulica Gród£€&9^^^j£^jk£iaSS(^<’ 
źny kolei Karola Ludwika i jego'zona powierzyli 
swoje dzieci pod dozór pani Pauliny Bukowskiej, za­
mieszkałej ua pierwszem piętrze, sami zaś wydali się 
do miasta. Pani Bukowska wyszła na chwilę na 
strych, tymczasem dziecko pięcioletnie przystawiło 
krzesło do okna i wysadziło drugie 20-miesięozne 
dziecię na okuo. Dzecko spadło z okna na ziemię 
rozbiło sobie czaszkę. Przywołani lekarze udzielili 
pierwszej pomocy, nie ma jednak nadziei utrzymania 
dziecka przy życiu.

* P rzezo rn o ść . -  Panie Dainazy, czemu się 
pan nie spowiadasz u ks. proboszcza, z którym żyje­
cie w przyjaźni, tylko zawsze n wikarego ?

Ba ! Jakbym mu powiedział na spowiedzi, 
że szachruję w kartach, toby potem nie chciał ze mną 
nigdy wista grywać.

* T u rn in ra .  — Co to jest za przyrząd, którego 
panie używają pod nazwą tnrniury ?

— To jest, mój panie, rodzaj romansu histo­
rycznego.

—  Jakto ?
—  Bo w głębi jest zawsze coś prawdziwego.

* S tan p o w ie trza . Obserwatorjujn szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był o zmiennej sile 
przeważnie zachodni, w południe pojedyńcze jegu 
uderzenia dochodziły do chyżośoi 19 m. na sekundę, 
stan nieba był zmienny. W nocy około kodziny 10 
padał deszcz z towarzyszeniem grzmotów i błyskawio 
i przyniósł opadu 1 mm. — Średnia temperatura 
doby była 19.4" C., najwyższa 27.0* C., najniższa 
w nocy 11.2° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761.9 mm.

Zniżka barometryezua znajdowała się wczoraj 
w południowej Szwecji i wynosiła 745—750 mm., 
zwyżka w Rumelji i wynosiła 765— 760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 5. maja.

Wiata o zmiennym kierunku przeważnie zaehs- 
dni, średnia temperatura doby około 17“ C., stan 
nieba zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
pogoduio.

* J u t r o  d. 5. maja: św. C e l e s t y n a l  p a p .  
— B ł a h .  P.  Boh .

na wew-
kwocie

Z W ied u la  donoszą 3. b. m. Dziś wieczorem 
odbyła się w wielkiej sali Towarzystwa muzycznego 
25-letnia uroczystość jubileuszowa słowiańskiego To­
warzystwa śpiewackiego. Koncert, w któiym wzięli 
udział skrzypek Ondrziczek i pianistka Esipow, wy­
padł świetnie. Na uroczystości byli obecni prawis 
wszyscy słowiańscy posłowie do Rady państwa, a 
z Polaków jeden tylko p. Sawczyński.

Za rozpowszechnianie pism socjalistycznych ska­
zał dziś sąd wyjątkowy piekarza Hajeka na 4 , a to­
karza Markoritza na 8 miesięcy więzienia.

Dzisiejsza subskrypcja na marcową rentę w za 
kładzie kredytowym dla handln i przemysłu prze­
wyższyła znacznie rozpisaną kwotę na 30 milio­
nów zł.

—  Z P ro s s n ltz  na Morawii donoszą: „Diia 1.
b. m. w nocy zastrzelił się zastępca oficera Wacław 
Jirsak, frekwentant tutejszego kursn oficerskiegr obro­
ny krajowej (kawalerji) wystrzałem z rewolweru, 
który otrzymał przy wyścigach jako nagród, hono­
rową. “

— W Ł ouIseY ille (w Ameryce) trwały przez 
dwa dni ataki ludu na gmach więzienny Chciano 
dostać dwóch więźniów murzynów i doraźlie ich pod­
wiesić. Są oni uwięzieni za nieprawości dokonane na 
białej dziewczynie, służącej , która wskutek tego
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umarła. Policja urasiała staczać z ludem formalne 
walki, kilku rannyoh; wojsko strzeże więzienia.

— T e le fo n y . Przedsiębiorstwo brukselskie, które 
urządzało połączenia telefoniczne dla rządów pomię­
dzy Paryżem a Brukselą, oraz Wiedniem a Bernem, 
stara się o koncesję na linię telefoniczną własną mię­
dzy Wiedniem a Pesztem, według systemu Ryssel- 
berghe. Na linii Wiedeń-Berno jest codziennie 100 
do 150 komunikacyj i dochód z tej linii dla pań­
stwa od początku samego wypada na 20.000 zł. 
netto.

— T o w arzy stw o  P o le k  zawiązało się w Pa­
ryżu pod kierownictwem pani Nabielakowej oraz dwóch 
pań Gałęzowskich. Towarzystwo ma na względzie je­
dynie cele dobroczynne.

— T e a tr  a m a to rsk i po p o lsk u  odbył się 
w Grand Bapid, w stanie Cleveland. Grano trajedję 
„Zemsta z m iłości“ , napisaną przez panią Samolińską.

— T o w arzy stw o  g ro sza  p o lsk ieg o , złożone 
z samych kobiet, zawiązało się w Cleveland. Prze­
wodniczącą jest Pelagia Tylewicz, sekretarką Jadwi­
ga Urbanowicz. Towarzystwo ma charakter pomocy 
wząjemnej.

— Z L o n d y n u  donoszą 4. maja. W Hamworth 
Wyleciała wczoraj w powietrze prochownia, przyozem 
wiele ludzi postradało życie. Katastrofa byłaby przy­
brała jeszcze większe rozmiary, gdyby w chwili wy­
buchu 300 robotników nie znajdowało się w pobli­
skim ogrodzie przy obiedzie.

— Z am k n ięc ie  w ystaw y. Czasowe, gdyż tylko 
dwa miesiące trwające pod godłem res sacra miser 
muzeum sztuki i starożytności w W arszawie, zostało 
w dniu 1. maja zamknięte.

Ostatni dzień wystawy zaokrąglił dochód do
5.0()0 rs.

— S ądow a p rzy s ięg a  żydów  w T u rc ji .
W sądach otomańskich panował dotychczas zwyczaj, 
to powoływani jako świadkowie żydzi, przysięgali na 
„koszule wieczności" czyli na szatę śmierci. Tureckie 
ministerjum sprawiedliwości wydało rozporządzenie, aby 
®dtąd zarzucając tę niedorzeczną rotę, składali przy­
sięgę na Stary Testament.

— P rz y g o d a  z n ied źw ied z iem . W rewirze 
karpackim Smorza, położonym na pograniczu węgier- 
•kiem za Skolem, d 23. kwietnia, praktykant le­
śnictwa K., przechodząc w towarzystwie kilku gajo­
nych, działem „Bachońskie" i „Pyszczka", spostrzegł 
na śniegu, który dziś jeszcze leży w góraoh, świeży 
^ P  niedźwiedzia. Aby się przekonać, czy zwierz 
Pr*ypaikiem nie obiegł w dziale, polecił kilku po- 
bereźnikom obciąć go, sam zaś z jednym tylko gajo­
nym pozostał na tropie, i siadłszy na kłodzie, po- 
czął skręcać cygareto. Pobereźnicy idąc ścieżką, po 
chwili spostrzegli dużą niedźwiedzicę z dwoma pia- 
otunami, wymykającą się właśnie z działu. Na ich 
nidok jednak zwierz przystanął, wydał ryk przecią­
gły i puścił się napowrót w trop tak, że siedząoy 
na kłodzie p. K. z gajowym, nie dokończywszy je­
szcze skręcenia cygareta, ujrzał go nagle tuż przed 
s°hą. obaj uzbrojeni byli w dubeltówki pistonówki, 
k tóre  jednak mieli przewieszone przez ramię. Pan K. 
n  mgnieniu oka zerwał swą flintę z ramion, odwiódł 
~urkl, zerwał kłaki z kominków, złożył się śmiało 
do niedźwiedzicy i ruszył oba oyngle, lecz obie 
lQfy zawiodły. Zrywając pospiesznie kłaki z komin­
ków, postrącał z nich także pistony! — Prawie je­
dnocześnie wszakże rozległ się grzmot wystrzału; to 
gajowy wypalił do nacierająoej już niedźwiedzicy i 
~~ spudłował. Bozsrożony zwierz podniósł się i z ry" 
kiem szedł na niefortunnych myśliwych, aby ich 
*ziąć w swe straszne objęcia. Był już parę tylko 
kroków od nich, gdy padł drugi strzał gajowego, po 
k tó ry m  niedźwiedzica całym ciężarem rnnęła na zie­
mię, a oba piaituny widząc matkę upadającą, wy- 
drapały się spiesznie aa poblizkie drzewo. Pan K. 
* gajowym w obawie, że niedźwiedzica ranna tylko 
1 może znów wstać i rzucić się na nich, usunął się 
na bok aby nabić strzelby; zwierz jednak nie dawał 
już znaków życia. Jakby ipiorunowany legł od strza­
ło dzielnego gajowego, ugodzony garścią ołowiu 
w komorę sercową. Kiedy po chwili nadeszła reszta 
gajowych, wyłapano obydwa piastuny żywcem i szozę-

iwa gromadka z niezwykłym swym łupem powró- 
?“ a na leśnictwo w Smorzu. Towarzystwo św. Hu­
berta przeznaczyło kwotę, uzyskaną zs sprzedaży 
niedźwiedzicy, jako nagrodę dla gajowego, który 
strzałem swym uratował życie swoje i przełożonego 
swojego; schwytanemi zaś piastunami, którym na ra­
zie matkę zastępują krowy p. leśniczego smorzań- 
8kiego, obdarzyć zamierza projektowany w mieście 
naszam zwierzyniec.
niCT" cz y te ln iczek . Pod tym tytułem w dzien- 
Ż h f aueasJi:im Polisson de M ontdidier ozytamy:

JĆ piękną, potrzeba posiadać trzy rzeczy białe: 
r^’ ^ b j  i ręce, trzy rzeczy czarne: oczy, brwi i

r7#n»v v jL 5 Z6CXy stan, włoBy i rzęsy, trzy
rece ai 10’ z^by’ USZJ * język, trzy rzeczy małe: 
i posag°W* 1 n° ^ ’ r*eczy pulchne: ręce, nogi

N iep o słu szn e  d z iec ię . Dzienniki angielskie
p rz ęd zo ?  m T Bię niedawno zdarzył
letnU i /  londyńskich. Stanęła tam 102-
NeJl? oskarżając swą 74 letnią córkę
o jly  0 nieposłuszeństwo i samowolny wyjazd na wieś

„Sąd pozostawia zawsze możność ukarania nieoosłu- 
szncgo dziecka, zaleca jednak wyrozumiałość «•'— i*

Teatr, literatura i muzyka.
gerzy w ^ a r i iń ^ e a t r * Niedawno temu dali Meinin- 
rino poemat dramatyczny Byrona „Ma-

iaskraw . a  Powodzenie sztuki rozbiło się głównie 
ski nie * r8alKm przedstawienia. P . Auroli Urbań- 
Dtaszeeis6 - yron.em; nazywa on sam siebie „szarem 
lśnią zaw* P®ezih  a my dodamy, że skrzydła jego 
miłości ni!!6 °tym Połyskiem, gdy je ogrzeje słońce 

,  jozyzny. Ten motyw jest najcieplejszą żyłą

dramacie* ZarÓWn° ^  W‘p* ®
ia “ znana bud°wy. Ale wozorajsza „Ksen-
bodai czv nie s .Czytelnikom naszym z fejletonu,

przedewszystkiem p o e m a t  dramatycznym a jest 
lite dłkoii P oni. posiadającym mepospo-
m ia s tte j  E&  8ds/ ° 2attia i p a to sw y razu . Nato-
Drzeniesionei nnd _z0̂ zonej na ziemi bułgarskiej a 
brak nerwu dram at ° Walc!!ącej o wolność Helady, 
dnei nocy“ t a t r 4 yCZneg0’ itó ry  w „Dramacie je- 
iest deklamacja' v vV° •try,s^ aWcł  stworzył akcję. To
a nie szereg k o li7 ^  lryczna 1 ruch czyBto epi , , j , yj *  wiązanka czynów Zakończenie
dram atu zdobywa się wprawdzie n l  tęTno życia i ma 
prawdę namiętności, ale cała d ługa  ekspozycja cierpi 
na nieruchomość mim0 tragicznych gestów, okrzyków 
i zaklęć. Marino Falieri" jest w spaniały w czyta­
s z ’ g y . ™u. “ a Be®nie głowę ucięto, oburzył wi­
dzów; „Krenja jako „Sznmi M arica", w yw arła w fej- 
letome bardzo korzystne wrażenie, ale na soenie o- 
gromem balastu tragioznego nużv. Odegrano sztukę 
wozoraj nieszczególnie. P . Żelazowski n. p . nie m iał 
wielkiej inspiracji, a pni Żelazowska zapomniała, że

nie jest K asandrą ani Fedrą, jeno Greezynką no­
wożytną.

Dziś we czwartek z powodu nagłej ohoroby p. 
Kwiecińskiego zamiast zapowiedzianej „Francillon 
odegrane zostaną „Piękne sąsiadki" a jutro z tego 
samego powodu zamiast „Meteora odegrane zostaną 
„Grube ryby" Bałuckiego i .K senia" Aurelego U r­
bańskiego. u , ..

W sobotę po raz pierwszy „Kapelan (Peldpra-
diger) operetka Millókera.

—  W k a s y n i e  m i e j s k i e m  odbędzie się 
w sobotę dnia 7. b. m. przedstawienie amatorskie 
z następującym program em : 1) Moniuszko: Duet
z Halki. 2) „O zm roku", komedja w 1. akcie przez 
Miłkowskiego. 3) „Majster i czeladnik", komedja 
w 2. aktach przez Józefa Korzeniowskiego, - jPo­
czątek o godzinie 7!/ 2 wieczór. L ista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godziny 4-ej po po­
łudniu.

(S tb .j  B r a n d e s  o k r y t y c e  w s p ó ł c z e ­
s n e j .  Drugi z kolei odczyt estetyka duńskiego w 
Petersburgu poświęcony był nowożytnej krytyce euro­
pejskiej. Obalono bożyszcza starej rutyny i postawio­
no nowe ideały. P relegent w szeregu cennych mono- 
grafij odbił już dawniej prądy, które falą zalały przy­
kazania dawnej ery, a tym razem mówi o trzech wybi­
tnych przedstawicielach tej rewolucji, jakim i są St.- 
Beuve, Taine i —  Brandes. Krytyka współczesna 
nie sądzi, jeno objaśnia. Je st ona z ducha rwego 
szkołą psychologiczną a odział ją  w ciało St.-Beuve. 
W  czem jego zasługa? Umie on „odnaleść człowieka 
za papierem, na którym dzieło napisano." Bada jego 
pochodzenie, B t a n  jego umysłu i sferę jego bytu, i do­
chodzi do wniosku, że m usiał tworzyć tak a nie ina­
czej. St.-Beuve pierwszy dał krytyce fundament hi- 
storji i nauk przyrodniczych, mimo, że razi brakiem  
wykształcenia filozoficznego. Spadkobiercą myśliciela 
francuskiego jest Taine, który zasadom m istrza swe­
go dał szaty naukowe. Taine wszystkie właściwości i 
przymoity artysty doprowadza do jednego mianownika, 
który nazywa „talentem górującym." Wszystkie przy­
mioty człowieka mają między sobą związek przyczy­
nowy i celowy, jak organa rośliny. Ale zdaniem B ran- 
desa dusza ludzka nie jest tak wąską jak ją przed­
stawia Taine. Metoda jego cierpi na wadę każdej 
doktryny, mianowicie na jednostronność. Ma jeszcze in­
ny mankament. Taine odrzuca siłę twórozą, oryginal­
ną siłę w jednostce a czyni ją  zawisłą wyłącznie od 
sfery, w której się urodziła i w której działa. W ten 
sposób siła  czynna staje się produktem całej sumy 
sił biernych. Brandes nie przeczy wprawdzie wpły­
wom rasy i historji, ale nie idzie tak daleko. Ró- 
żni się i pod innym względem. Taine ma o 
sztuce pojęoie dem okratyczne; Brandes natomiast 
jest arystokratą. Idea nigdy nie rodzi się w masie 
narodu; powstaje ona zawsze w mózgu człowieka 
wybitnego, który góruje nad tłum em  i porywa za so­
bą miliony. Człowiek ten znajduje innych duchowo 
spowinowaconych ludzi a w ten sposób tworzy się i 
występuje na widownię szkoła. Psychologia romanty­
zmu niemieckiego ułatw iła powstanie szkoły a n. prz. 
Holberg, twórca literatury duńskiej, s ta ł izolowany. 
Nie ma więc w świecie modły obowiązującej. Nazy­
wano Brandesa uczniem Taina. Zaprzeczył temn 
w Petersburgu prelegent stanowczo. Taine szuka 
przedewszystkiem jednolitości rasy w  ̂ historji każdej 
literatury; Brandesa natomiast zajmują wielkie fale 
życia, które chwyta u źródeł. Zdaniem mojem, mię­
dzy Tainem a Brandesem rzeczywista zachodzi różni­
ca pod względem metody. Taine jest oskarżycielem, 
Brandes jest obrońcą. Taine burzy dziejową fizjono- 
mję człowieka w imię prawdy psychologicznej, B ran­
des usprawiedliw ia ją, rozgrzesza w  imię historji. 
Taine poobalał wszystkie bożyszcza wielkiej rewolu­
cji tak samo jak i wielkiego boga Napoleona, B ran­
des natomiast patrzy przedewszystkiem na czyn i 
dzieło a rozpatrując zalety i wady temperam entu i 

, r'~" "aktem, nie zapomina o dziejowem znaczeniu 
' Powieka.

—  U k a z a ł a  s i ę  nowa edycja „Słownika ma­
larzy i rytowników polskich", pióra barona Rasta- 
wieokiego.

W ydanie podjęte zostało staraniem  Towarsystwa 
przyjaciół nauk w Poznaniu.

Dział ekonomiczny.
O n le z m ia rc e  zamieszcza pan Józel Zoll 

w Ctasie następnjące uwagi:
Już zeszłego r o k u  o sław io n a  ta psotnica przy­

prawiła rolników o milionowe straty, o czem wia­
domości były podawane w dziennikach. W bie ą- 
cym roku strata w pszenicy przybrać może jeszcz 
o wiele większe rozmiary, albowiem zimno 1 °P ' 
źniona wiosua nie szirsdzą niezmiarce, lecz tylko 
wstrzymały wzrost bujnie rozwijającej się psze­
nicy, co jest właśnie klęską, gdyż pszenioa nie 
wykłosnje do tej pory, w której niezmiarka za­
cznie latać i jajka znosić, z których powtórnie 
wylęgłe gąsienice mogą zupełnie plon zniszczyć.

raguąc przekonać się, o ile ozima pszenica ucier­
piała przez tego szkodnika, oglądałem w okolicy 
Krakowa łany pszeniczne. 1 tak ndałem się na 
dworskie pola rakowickie, ab.T tam z całą dokła­
dnością rzecz zbadać. Oglądałem trzy pola zasiane 
pszenicą ozimą. Na pierwszem zualazłem roślinki 
jeszcze bardzo małe i przez te wyszukanie tego 
szkodnika było tak utrndnionem, i-i po półtora 
godzinnem bezowocnem szukaniu udałem się w in­
no miejsce, gdzie pszenica była już o wiele wyż­
szą. Tutaj wkrótce znalazłem roślinki zarażone i 
cbcę podać ich opis. Idąc bruzdami, a więc tam, 
gdzie jest rola mniej dobrze uprawioną, napoty­
kałem bardzo często roślinki, mające źdźbło przy 
samy.u korzeniu bardzo silnie zgrubiałe, a to 
w kształcie cebnlki, dochodzącej wielkości zielo­
nego grochu, nadto miały one liście dość znacznie 
pokręcone, chorowite i przy końcu pożółkłe. ^ rz? ' 
kroiwszy łodyżkę tego ździebełka, spos rze e s ę 
w miejscu, gdzie sie samo kłósko roz* ’ji > W ’ " 
nłczkę biała długości 3 - 4  mm., i J i;
gąsienica uiezm urki, F * 00^ * * m o żn o śc i zapo- 
w poczwarkę. A ż e b y  więc, o hmydami w v -

biedz grożącej 8zkodz*e’̂ “^ J e b e łk a ,  wycinać je 
szukiwac opisane p o » ^ eJ . jak naj prędzej. 
przy samym korzeniu i pane J Jó . .

ci ftkcvlny b an k  h ip o teczn y .G a licy jsk i aK(jLJ J , ło w obie u . 6o/
Z dniem 80. W1̂ ni“ j  281.700, 5 %  listów hipo- 
t e c ^ e h r f .  1 M 7 5 .000, ’ 6»/o premiowanych listów 
hipotecznych zł. 13,190.500, asygnacji kasowych zł. 
2 ,089.600.

W iedeń d. 2. maja. Na targ dzisiejszy spę­
dzono bydła rzeźnego 4008 sztuk a mianowicie 964 
galicyjskich i bukowińskich, 1613 węgierskich, 1431 
niemieckich. Płacono za galicyjskie i bukowińskie 
od 48 do 54 zł., wyjątkowo do 57 zł.; za węgierskie 
od 48 do 55 zł. prima do 57 zł.; za niemieckie od 
52 do 60 zł., prima do 61 zł. za 100 kilo bitej 
wagi. Targ był mdły, cena spadła do 3 zł. za 
100 kilo.

W iedeń  d. 2. maja. Na targ dzisiejszy w 
Preszburgu spędzono bydła opasowego 1522 sztnk 
mianowicie 1170 węgierskioh i 352 niemieckich’ 
Płacono za węgierskie od 48 do 55 zł., prima do

58 zł., za niemieckie od 52 do 60 zł» prima do 62 
zł. za 100 kilo bitej wagi. Targ był mdły.

W iedeń  d. 3. maja. Na targ dzisiejszy do­
wieziono nierogacizny; 1116 aztuk ciężkich bagonów, 
1989 sztuk średnich bagonów, 4579 sztuk warchla­
ków. Płacono za ciężkie bagoay od 45 do 48 zł., 
za średnie bagony od 42 do 44 zł., za warchlaki 
od 30 do 38 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po­
datku.

W łosk ie losy  czerw onego  krzyża. Po 50
lirów w ygrały: s. 1053 nr 25, s. 1164 nr. 11, s. 
1896 nr. 9, s. 2292 nr. 43, s. 4578 nr. 17, s. 4725 
nr. 42, s. 8921 nr. 37, b. 11086 nr. 50 i s. 11628 
nr. 3. W ciągnieniu amortyzaoyjnem wylosowano 12 
seryj: 2255, 3995, 4059, 4839, 7216, 8213, 9297, 
9316, 9835, 10050, 10960 i 11063, które zawie­
rały  num era od 1 do 50, na które przypada po 30 
lirów.

Ostatnie notowania prodaktów.
z d. 5. m»ja 1887.

Lwów: pszenica 8.40 do 8.90, żyto 5.30 do 5.75. 
jęczmień 4.— ao 7 85, owies 8.8Q do 4.50. łtrooh 6.— do 
825, wyka 3.75 do 4.75, rzepak 9 — do 9.10, Inianka
 do — , koniczyna czerw. 30.— do 45.—, koniczyna
biała 35.— do 59.—, koniczyna Bzwedika 40.— do 55.—.

Tarnopol: pszenica 8.80 do 8.75, żyto 5 80 do 
5.65, jęczmień 3.80 do 6.60, owies 3 75 do 4.50, groch 
6.— do 8.—, wyka 3.65 do 4 70, rz e p a k  8.50 do 9.—, 
Inianka — do —.—. koniczyna czerw 30.— do 45 —, 
koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do 70.—.

Podwołoczyska: pszenica 8 — do 8.65, żyto 5.— 
do 5.50, jęozm. 3.75 do 6.—, owies 3.60 do 4.—, groch 
4 50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.5©; rzepak 9.— do 9.16, 
Inianka —. do — , koniczyna cjorwona 28 — do 43.—, 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 36 — 
do 6 5 .- .

Jarosław  : pszenica 8 80 do 9.10, żyto 5.75 do 
6 10, jęczmień 4.— do 7.25, owies 4.— do 4.56, groch 
5.— do 8.—, wyka 8.75 do 5.—, rzepak 9.15 do 9‘30, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna oserwona 31.— do 
45.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
— do —

nalnie.

WBzystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 80.— nomi-

2 4 - .

bezpośrednich. Zamianowani zostaną fnnkcjonarju- 
sze państwowi do ściągania tych podatków.

Minister spraw wewnętrznych Crispi zaj­
muje się reorganizacją najwyższego kierownictwa 
policji.

R zym  d. 5. maja. W Marsylji wybuchły 
ekscesa pomiędzy robotnikami francuskimi a wło­
skimi. Podłog relacyj urzędowych sytuacja jest 
groźną. Codziennie odbywają się walki na noże. 
Żandarmi stanęli po stronie Francuzów, uderzyli 
na Włochów i uwięzili kilku z nich.

B elg rad  d. 4. maja. Królowa Natalia z na­
stępcą tronu zabawi dwa miesiące w Rzymie. Po 
powrocie zwiedzi królowa kąpiele serbskie Aran- 
gjelowac i Vmze.

P a ry ż  d. 4. maja. Podług Petit Journal 
odbyć się mają w lipcu w Wogezach manewry 
dziesięciodniowe z udziałem dwóch zmobilizowa­
nych batalionów strzelców i dwóch bateryj.

B e r lin  d. 4. maja. Opowiadają, że pomimo 
wyposzczenia Schnaebelego na wolną stopę, śledz­
two sądowe przeciw niemu dalej prowadzone bę­
dzie i łe  zasądzonym on zostanie zaocznie.

Okowita za 1.000 litr. prc. loco Lwów 23-— do

Okowita na termin —.— <Jo —5—.
Usposobienie spokojne.

T eleg ram y  ta rg o w e k i.  4. m aja:
Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .—. Oko­
wita od zł. 25.75 do zł. 26 — .

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8 25 do zł. 8.27; rzepak od zł- — .—  do zł.

B e r l i n ;  Pszenica żółta na maj. 175.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 41.25 m.; olej rzepako­
wy  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 56.—  fr.; olej rze­
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr.

N afta. Wiedeń od zł. — .— do zł. — .— ; Bre­
ma loco—.— , Hamburg Iooo — •—. Ba maj 5.95, 
na sierp.-grudzień 5.95, Antwerpia na maj 6.40, 
Nowy-York 15.— , Filadelfia 6.*/*-

Ostatnie wiadomości.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  piszą do Pol. 

Corr., że komitet ministrów w sprawie obrad nad 
propozycjami rosyjskiemi co do Bnłgarji, odbywa 
ciągle narady, które są trzymane w najściślejszej 
tajemnicy. Przyspieszenia'4 rokowań oozekują po 
audjencji Nelidowa u sułtana, który miał temi 
duiami dać posłnehanie ambasadorowi rosyjskiemu. 
Dr. Wulkowicz zawiadomił IW. wezyra, ie  nieko­
rzystne dla Bułgarów próby rozwiązania kwestji 
bułgarskiej natrafiłyby w samej Bułgarji na sta­
nowczy opór.

Pol. Corr. dowiaduje się, że w Warszawie 
postanowił rząd rozszerzyć znacznie tauatejszy 
wojskowy magazyn prowiantowy i utworzyć drugi 
taki magazyn I. klasy.

Utmw łasn e  „G azety Narofl."
W iedeń  d. 5. maja. Deputacja towarzystw 

gospodarskich do ankiety gorzelnianej, uchwaliła 
sprzeciwić się podwyższeniu podatkn, zatrzymać 
system pauszalny i nie podwyższać premij ekspor­
towych. W rozprawie nad ewentualnością podatkn 
konsumcyjnego biorą udział: Alfons Czajkowski, 
Jahn, Frommel, Siemieński, Hildprandt, Staro- 
wiejski, Abrahamowicz, Krnis, Włodzimierz Ko­
złowski, Puntschert, Adam Jędrzejowicz, Eisen­
stein, Banci, Jan Stadnicki. Zdanie swe o tym po­
datku wypowiedzą dopiero w razie wniesienia pro- 
jektn rządowego. Dopuszczalność w zasadzie uchwa­
lą tylko w razie zapewnienia przepisów, zabezpie­
czających gorzelniom rolniczym warunki konku­
rencji z fabrykami nie gorsze jak teraz. Ks. Adam 
Sapieha ubolewa, że ankietę rządową, pospiesznie, 
bez porozumienia z galicyjsaiemi towarzystwami 
rolniczemi zwołano. Zgromadzenie wyraża w tym 
względzie na wniosek Fromla ubolewanie.

Do depntacji do ministerjnm wybrani; ks. 
A. Sapieha, Weuke i Jędrzejowicz. Stadnicki wno- 
Bi wysłanie delegacji do Węgier. Delegatem ze 
?trouy Polaków wybrany Kozłowski. Do komisji 
dla ułożenia sprawozdania i memorjałn do rządu 
ze strony towarzystw galicyjskich, wybrani: From­
mel i Kozłowski. Zeliński domaga Bię, aby i m i­
nister rolnictwa w aukiecie rządowej był repre­
zentowany. Hildprandt dziękuje Sapieże za inicja­
tyw ę. Sapieha wskazuje potrzebę ciągłej, nieu­
stannej akcji w sprawach rolniczych. Starowiejski, 
Obedin i inni członkowie ankiety rządowej, oraz 
obecni członkowie Izby panów składają oświad­
czenie, iż się poczuwają do solidarności z uchwa­
łami delegacji.

W iedeń  d. 5. maja. Zamknięcie rachuu- 
ków austro-węgierskiej państwowej drogi żelaznej 
wykazuje, że po ustanowieniu wypłaconej już dy­
widendy 17Vg franków za akcję, zostaje jeszcze 
100.000 zł. czystego zyskn. Przed wyjazdem pre­
zydenta kolei państwowej Jonberta i de Serres 
do Konstantynopola, wysłano tam oddział techni­
ków do zbadania stosnuku budowy bułgarskich 
dróg żelaznych.

F lo re n c ja  d. 4. maja. Zwłoki Rossiniego 
przeniesione zostały bardzo uroczyście do Pante­
onu. Obecni byli podsekretarz stanu Mariotti, re ­
prezentanci sztuki, umiejętności i polityki. Mowy 
wygłosili deputowany Torrini, konsul franouski, 
burmistrz Florencji i inni. Za karawanem postę­
powało 100 stowarzyszeń, reprezentanci Włoch i 
zagranicy. Ulice przystrojone były kwiatami i 
Hagami, okna dekorowane były dywanami. Na 
schodach kościoła odśpiewał chór złożony z 600 
śoiewaków modlitwę z Mojżesza. Następnie zło­
żono do grobn trumnę okrytą kwiatami. Cała uro­
czystość zrobiła imponujące wrażenie.

R zy m  d. 5. maja. Minister finansów Ma- 
gliani zamierza znieść dotychczasowy system 
wydzierżawiania stronom prywatnym podatków

l i m y  „G azety N a r o flo fe i" .
(Z biura korespondencyjnego).

W ied eń  d. 4. maja. Z Izby posłów. Mini- 
stor obrony krajowej Welsersheimb odpowiada 
szczegółowo na interpelację Tauschego w sprawie 
zaprowiantowania armii. Wykazuje, iż na samych 
producentach oięźy wina, że nie mają większego 
udziałn w dostawach dla armii, ponieważ nie in­
formują się o warunkach, jakie ministerstwo woj­
ny stawia. Gminy i stowarzyszenia rolnicze po­
winny użyć wpływu swego, aby poprzeć starania 
ministerstwa wojny, które pragnie pozbyć się 
haudln pośredniego. W arunki dostaw dla armii 
przejrzeć można n władz wojskowych, a nadto 
otrzymać je można przez drnkarnię państwową. 
Urządzenie miejsc zakupna lub dostawy nie było­
by praktycznem z powoda terytorjalnej dyslokacji 
wojska, a ustanowienie maksymalnej ceny za re­
gularne dostawy jest niemożebne. Wszystkie za­
rządzenia, aby o ile możności forytować produ­
centów przy dostawach, odnoszą się zresztą tylko 
do stosunków w czasie pokoju.

Nastąpił dalszy ciąg szczegółowej rozprawy 
budżetowej. Do tytułu „centralne kierownictwo 
ministerstwa spraw wewnętrznych" zapisało się 5 
za a 22 przeciw. Kraus uderzył ua rząd z po­
wodu zakazania bankietu w Gracn na cześć Bis- 
marka, a Prade prawił o nciskn niemiectwa w 
Czechach. Odpowiedział im hr. Taaffe, poczem 
rozprawę przerwano. Następne posiedzenie jutro.

P a ry ż  d. 4. maja. Przedstawienie opery 
W agnera „Loheugrin" udało się najzupełniej i od­
było się bez żadnej przeszkody wśród częstych 
oklasków licznie zebranej publiczności. Przedsta­
wienie trwało do godz. 1 po północy. Niewielka 
garstka lndzi nrządziła przed teatrem  demonstra­
cję, nie mającą znaczenia. Około 40 osób, zebra­
nych na nlicy, powitało wychodzącą publiczność 
gwizdaniem. Parę osób uwięziono.

P a ry ż  d. 5. maja. Nieliczne grupy zebrały 
się wczoraj wieczorom przed Edenteatrem  i dały 
się słyszeć luźne okrzyki i gwizdania. Policja 
rozprószyła tłnmy bez trndności.

L ondyn, d. 5. maja. W Izbie gmin wystą­
pił rząd przeciw wnioskowi Lewisa, żądającemu 
wytoczenia skargi Timesowi za tegoż artykuł pod 
napisem : „Łgarstwa Dillo&a w Izbie gmin" i opie­
ra ł się przytem na innym wniosku, według któ­
rego artykuł Timeaa nie wykracza przeciw przy­
wilejom parlamentarnym. Żądane rozwiązanie tej 
kwestji należy do sądu, nie zaś do Izby, rząd /.aś 
jest gotów za pośrednictwem fiskusa jeneralnego 
wytoczyć Timesowi proces o oszczerstwo, a spra­
wę Dillona pozostawić jego własnym rzecznikom. 
Rozprawa była nadzwyczaj ożywioną. Parnellici 
i Gladstończycy protestowali, zarzucając rządowi, 
że zamiar jego jest niesłusznym, nadto oświad­
czyli Parnellici, że sprawa nie należy do sądn, 
jeno przed trybunał honorowy, złożony z dżentle- 
manów. Gladstone oświadczył, że w razie przyję­
cia wniosku rządowego, proponuje on wybór komi­
tetu z łena Izby celem zbadania oskarżenij. T i­
mesu, który Dillona nazwał kłamcą. Rozprawa 
dalsza została odroczoną do dnia dzisiejszego.

P e te rs b u rg  d. 5. maja. Anglo-rosyjska ko­
misja dla załatwieaia afgańskiej kwestji grani­
cznej odbyła posiedzenie, jednakże bez żadnego 
reznltatu, poczem odroczyła się do wtorku. W dniu 
tym nastąpi prawdopodobnie zamknięcie komisji.

F lo re n c ja  d. 5. maja. Na pamiątkowej uro­
czystości Rossiniego, wykonano tegoż Stahat ma- 
te r  przez chór złożony z tysiąca muzyków, z nie­
porównanym sukcesem. Wszystkie znakomitości 
na polu sztuki i bardzo liczna i doborowa publi­
czność, uczestniczyła w tym obchodzie.

Sofia d. 5. maja. (Doniesienie „Ajencji 
Hawasa"). Prezydent ministrów, Radosławów, wy­
rażał się przy różnych sposobnościach w Filipo- 
poln, z zadowoleniem o swej podróży. Ludność 
zachęca go wszędzie do wytrwania w dotychcza­
sowej polityce, polegającej na zupełnej niezawi­
słości narodu pod rządami księcia bułgarskiego.

IV. Obligl u  100 a ł.
Indemnizacyjne gaiiuyj. 6% m. k. . . . 104.50 105.60
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. 1 em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/c w. a. . . 103.50 105.50
Połyazka krajowa 1883 4 '/ i 7 o ......... 94.50 96.50

Y. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .................................. 1®— 18-—
Losy mias!a S tan is ław o w a ...........................  28.50 31 —

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i..............................................*>-89 6-00
Dukat cesarski ...............................................  5.92 6.04
N a p o le o n d o r ..................................................... 10.— 10.12
Półuujierjał r o s y j s k i .......................................10.34 10.45
Bubel rosyjski s re b rn y .....................................  154 1.64
Bubel rosyjski papierowy  ........................... l-10'/»
100 marek n ie m ie c k ie h ..................................61.75 b2.45
Srebro za 100 złr..............................................—.— —■■—
Kupony w i r s b r z s ........................................— — —

V II . K urs wiedeński urzędowy.
Jednolita Benta w bankno tach ....................— —•—

» „ w s r e b r z e .........................—.— —.—
Benta austrjaeka w z ł o c i e ......................... —.— —.—
5°/o Renta m arcow a............................................... ._ —.—
Akcje banku austr. węg. _.—

„ „ kredytowego wiedeńskiego . — — .—
L o n d y n ............................................................ ....... ..... ...
Napoleond’or . . . . . . . . . . .   .  —. 
Dukat cesarski —.—
100 marek niemieckieh . . . . . . .  —.— —.—

Wiedeń dnia 5. maja goSt. 10 min. 40 przed 
południem. Akcie kredytowe 281.20. Anglo-austrjaekie. 

—.—, Unioabank —.—, Kolej Kar. Luaw. —.—, Ko­
lej południowa 75 25. Benta papierowa —.—, 5°l, Galie, 
hip. listy zast. prein. 101.80 4 '/„°|„ Galicyjskie listy *a-
stawne Banku krajowego 96 —, 41/,*/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 98.75, Węg. 
4•/„ renta złota 101 — Napoleondor 10.04. Rosyj. ban­
knoty ------, Usposobienie stałe.

Berlin dnia 4. maja godzina 5 min. 30 popoł. 
Bosyjs. banknoty 178 90, Akcie kredytowe 453.—, Lom­
bardy 140 50, Galicyjskie 81.75, Poiye*. wsehod. 55.10. 
Austrj. banknoty 160 40

P a ry i 3°/, Benta 80.45.
Wiedeń dnia 4 maja godz. 1 min. 45. popoł. 

Alpiny 20 Węg. akcje kr. 284'75, Anglo-Austr. 104.—, 
Unionbank 209'—, Kolej Kar. Lud 203"25, Nordb. 844.50, 
Kolej Pułud. 76 25, Kolej Alfold 181-—, Kolej p. E ltb. 
228’50, Kolej iw. - czerń 223- , Węg. Nordost. 166 25 
Wied. Communallcte 126-—, Tytoniowe — * —, Galie, 
indemn. 104 75. Elbetal 163'—, Węg cis losy r. 124-60, 
Landerbank 234 50, Złota renta węg. 4*/0 10110, Bank- 
rerein 93" —, Bob. rubel pap. 1.11-50 Losy węg IŴ OO, 
Usposobienie słabe.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5. m aja 1887:

Hotel ter  ta. 3. K. Voilln z Paryża. SŁ Moyta z 
Rudnik. J. hr. Wiśniewska z Krystynopola. St Stefano­
wicz z Bukowiny. H. Szeliiki t  Komborni. E. Gru­
dziński z Warszawy. A. hr. Męciński z Dukli. J. Postru- 
ska z Wojniłowa. O. Salm z Wysocka. Wł, hr. Logo- 
thetti z Prohowyźa

B o ta  Francutki. Dr M. Zyblikiewicz z Krakowa 
J  Geringer z Zólkwi. E. Rozwadowski z Wiaznwr O 
ZarBka z Żółkwi. H. Hilbert z Rozdołu. H Redl z Wie­
dnia. M Orban z Mikuliniec. L. Schitz z Wiednia J

fczern iow ie?. &PeSZtU- R ^  M' Salter 1 8" Salter

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 6. maja. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Lw ow .-C *ern.-Jasska.........................
Banku hypoteczDego gal. po 200 zł. w.‘a . . 
Bantu kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 
_ LL Listy zastawne za 100 zł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/»

ź ” gal. 6°/0 wyl 1%  pr!
Banku krajowego 4 '/,%  I o b . w ó l  1. • •
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ....................

.  kredyt, gal. ziem. 4% • • •

.  kred. gal. ziem. 50/o los. w 37j-
„ kred. g. ziem. 4*/01ob. w 41 A*-
■ kredytowego gal. ziem. 4 /, /*

los. w 62 L 
„ kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1.

m .  Listy dłużne aa 100 zł
Gal. Z. kred. włoś. w lłkw. (d. 6 pr.) 3% 
Gal. Z. k redy t włość, (d- 5%) 8 / .  U • • 
Ogóln. roln. kredyt, z a u  dla Gai i  Bas 

6 %  I ob. w 16 l a t ..................................

płacą
202 —  

222 —  

8 8 4 .- 
215.—

99.15 
100 60
96. -  

100.55 
95 50 

100 55 
92 50

99 — 
9 2 .-

4 7 -
41.—

żądają
205 50 
2 2 6 -
290.-

100.15
101.60
97.50

101,55
96.50 

101 55
93 50

100. -

9 3 .-

5 0 .-
4 4 -

NadesSane.
Rubryka ,,2 tadeał& ne“  nie pochodzi od Redakcji, 

która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

4 e,
o 1 1 2  0

listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemu warunkami

S O K A L  i  L I L I E N
dom  bankow y i k a n to r  w y m ian y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

Wszech nank lekarsk ich^

J D r .  . A . .  C 3 - O ł T 2 Z ^
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

otw orzył A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny

9—1 i od 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lnb gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

K E 1 J S T E 1 M A  
©cukrowane pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka­
rzy zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
15 ct., rolka 120 pig. 1 zł. Przed naśladownictwem ostrze­
ga 8lę. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pndelko opatrzo­
ne jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochron­
nym w czerwonym druki „św. Leopold* z nasza firma 
Apotheke „zum beil. Leopold Wien, Stadt, Ecke der Splegel- 
nnd Plankengasse. Do nabycia we Lwowie u pp antę. 
P. Mikolaacha, Z. Ruckera, K. Sklepiśskiego i f .  Beisera.

Obfitująca w lithion i kwas borowy szczawa

S A L V A T 0R
niezawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda , szczególnie przeciw kataralnym  
zapaleniom organów oddechowych i traw ie ­
nia, specyficum przeciw gośeow i, cierpieniom  
nerek I pęcherza. — Do nabycia w handlach 
wód mineralnych i wieln aptekach.

Dyrekcja źródeł Salvator w Preszowie.
Główne składy w apt. pp. Mikolaacha i A. 

Sklepińskiego we Lwowie.

Zapotrzebowanie essencji z drzewa santało- 
wego zamiast balsamu z kopajwy doszło do tego 
stopuia, że p. Midy, wynalazca kapsułek Santal 
Midy, nie mogąc odszukać w Europie dostate­
cznej ilości drzewa santałowego pierwszego ga­
tunku, wysłał do lndji młodego farmaceutę An­
glika, p. Mason, w celn wyszukania tego drzewa 
w najprzedniejszym gatunku. Po licznych poszuki­
waniach pan ten się przekonał, że drzewo santałowe 
rosnące w lasach Mysoru najbogatsze jest w essen- 
cję. Zawarł przeto z KajasemMysoru umowę na do­
stawy roczne, z których pierwsza właśnie co ty l­
ko nadeszła do Londynu. Młodzież pozwalająca 
sobie za wiele przyjemności zmysłowych, starcy 
cierpiący na katary, zapalenie pęcherza, będą 
wdzięczni p. Midy, który nie cofnął się przed 
znacznemi ofiarami w celn zapewnienia sobie jak 
najczystszej essencji z drzewa santałowego.

d o c i ą g i ,  ł c o l e j o - w e ,
(Podług zegarn lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodeą

Do Krakowa . .
Do Podwołoozysk 

„ (z Podzamcza) 
Do CTerniowiec

•10.44
10.25
10.55

4.10

11.06

J
* 4.8

a io l 
•  6.10 
• 6.22 
• 6.8W

4.50 
18.88 
L 8 

18.85
„ Stryja . . . 7.2<> 6.80 11.47 -  1-------

Do Lwowa preychodeą ■

Z Krakowa . . 
Z PodwołoczyBk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec . 
Ze Stryja . . .

9.27 •5 50 | 11.35 7.06
*10.24 3.05 — 3.50 —
*10.10 2.28 — 3.19 —
•10.03 3.35 — 3.30 —

2.45 8.59 4.35 —

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych I są godziny nośne

t. j .  od szóstej wieezór do szóstej rano.



GAZETA NARODOWA z Piątko 6. Maja 1887.

Farby do matowania dachów
w najlepszym pokoście tarte. 

J b ' © r r o x y d .  czerwony lakier na dachy. 
O n y x y  C l  popielaty lakier na dachy.

Maź pogazową. Ter drzewny. 
K L ^ - I E S I B O L I I Ń r i D T r ^  *

piękno- kasztanowato - brunatne, najtańszy środek do pociągania 
wszelkich drewnianych na wolne powietrze wystawionych przed­
miotów, jako to: bndynków drzewnych, stodół, drzwi stajennych, 
narzędzi gospodarczych, wózków, stołów, ławek i t. p. osobliwie 

przeciw zgniliźnie do polecenia.

Terowe tektury d# pdS ™ ,a
G w o ź d z i e  d o  t y c l i ż e .

SZCZOTKI do smarowania dachów.
MHgtg asfaltowe. 

Cement i gips.
Wapno hydrauliczne. 
W iader ha do ognia• 

Itlasę do gaszenia pożaru  
poleca:

Skład farb
WE

handel materjalów

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“

R y n e k  1 .  3 8  w e  w ł a s n y m  d o m u .

Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen, oraz i kompletne cenniki towarów składów
swoich porto franco.

P ewien urzędnik państwowy, który ma 
zamiar pojechać do Wiednia na krót­

ki czai, chciałby przy tej sposobności o- 
bjać do załatwienia interesa i sprawy 
prywatnych osób.

Zgłoszenia przyjmuje się pod adre 
i Wiedeń, poste restante L ujów.sem

Trzypiątrow a kamienica
w śródmieściu pod korzystnymi warunka- 
mi do sprzedsnia

Poszukuje się

majątku ziemskiego
w zdrowej górskiej okolicy przy kolei do 
zamiany za realność we Lwowie z dużym 
pięknym ogrodem przynoszącą czynszn
około 2.000 złr.

Wiadomość udzieli adwokat Dr. Till 
we Lwowie. 2 lfS8 1 - 3

ta rtak i, kotły parowe, jakoteż wyszłe 
z nżywania żelazne urządzenia fabryczne 
poszukują się do kupienia. Oferty z poda­

niem ceny do -. H. Zeckel, w Bernie 
1495 Elisabethstrasse 5. 5—9

Premiowane na wy­
stawach światowych: 
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873, 

Paryż 1878. m
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, 8ALONOWE i KRÓT­
KIE także pianina z fabryki znanej fir 
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh.
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 

— — - -  ■ lny eh firm zł. 280 do 350 zł. P i a n i n o
deutsche Kindergartne-Jod 350 zł. do 600 zł. 1553 4-f

rin m it guten ZeugniBBen , welche Clayier - VersehleiBB u. Leih-Anstalt A
J g i n e  gepriifte,

jfingere1 K inder^nterrichten und in den|Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 
FrobeLchen Arbeiten beschaftigen kann, 
wfinscht Engagement in einem angesehe- 
nen Hanse zufinden, am liebsten in Lem- 
berg. Naberes zu erfragen in der Eipe-
dition dieser Z:itung. 2157 I—1

I T o w o ś c i !
Wyborny interes.

Do wydzierżawienia od czerwca br. 
jest piękny majątek blisko Lwowa, 
składający się z dwóch odrębnych fol­
warków najlepiej zbudowanych, z któ­
rych każdy zawiera po 500 m. dobrej 
roli i po 130 mórg. doskonałych łąk.

Leiaitro, satyny i MoiyP^fC^r "J J J J J 'morg. Czynsz po 6 złr. z morga przy

I  l  i  i  i  M  1 1  i  i  l  i

Kantor wymiany
o. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w szystkie efekta i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

na suknie damskie
w największym wyborze, po cenach 

niskich, poleca
M A G A Z Y N

f. I S t ó W  1 l l f l

niskiej kaucji. Majątek nigdy jeszcze 
nie był wydzierżawiany.

Szczegółów udzieli A. Teodorowicz, 
Lwów, nl. Czarnieckiego 1. 24,

! 5 °  o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,  ;
jakoteż

| 5°|0 premiowane Listy hipoteczne, *

p od  „ Z ło ty m  L w em “  
w e L w ow ie .

Próbki Da żądanie odwrotnis pocztą franoo.

Trawa miodowa

Skład kaw y
Artura Kościcklego

pod godłsm

X

które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów fundnszowyoh, pupilaruych, kaucyj małżeńakioh wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym  kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia s prowincji wykonują się bezzwłocznie 
kursie dziennym, bet doliezenia prowizji. 1761 9—V

1 1 1 1  i  I  I I  I  ł W  I U  I  I  I  *  I  I  1 1

(Holcus lanatus) 
własne] produckji świeżą i pewną sprze­
daje Zarząd dóbr Ubrzeż poczta Łapanów 
po 4 zł. za korzec wraz z workiem i wol- •  
ną odsyłką do kolei. Przy wzięoiu_nara«|* 
dziesięciu korcy, jedyna3ty dodaje się J  
bezpłatnie. Proszę wprost adresować,gdyż #
Z arząd  n ie  u trz y m u je  ok ładów . 2

t P

Kobylnica ruska i
W E  L W O W I E

Chorążezyzna 1. 22. 
poleca debrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej. 
Koiztnje w# Lwowie 

1 kilo złr. 1.70 i zł. 1 0, 
na prowincji:

z przyległościami Nowa wieś i Szczeble •  
w powiecie Cieezanowekim, pół mili od •  
gościóoa rządowego, a mila od kolei Ja- ^  
rosławzko-Sokalskiej , przestrzeni 1.500:#
morgów z lasem i propinacją z wolnej1*  . . -
ręki do sprzedania za 100.000 złr. B liż -•  kawy, które inni pod nazwą moje- 
Bzych informacji udzieli właściciel pocztą “  K0 Sodła ogłaszają- 1784 9 
Knkowiec 2155 1—3

4*/i kilo złr. 8.70 i 9*15 franko.
Niclic mam wcale tych gatunków

C. k. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie

J  go godła Ogłaszają. ^
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • i

PAPIER RIGOLLOT
Maszt arda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Nitsbfdny w kat dym domu i  w podróiy.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupowad A  \

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem
C Z E R W O N Y M

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daj* nią 

we wszyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁÓWNY:

*24, Avenne Yictoria, PARYŻ^

Rozsyłkawody szczawnickiej JAN 1H M T 0W 1CZ

i monety
po kursie dziennym .

ze zdrojów Józefiny, Szczepana, 
Magdaleny i W a le rji, odbywa 
się na zamówienia u Henryka 
Mattoniego w W iedniu , albo za 
pośrednictwem Zakłada zdrojowe­
go w Szczawnicy, lub też ze 

składu Mattoniego u 
p. H . Z ó lluera w Starym Sączu.

Zlecenia z prowincji wyko­
nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

1763 8 -  ?

Prawdziwy tylko z tą 
marką ochronną 

profesora dr. L1EBFRA

E L I X I R
i na wzmocnienie nerwów

D la  c . k . a r m i i ,

ruszenia.
poleca

Skórę na bębny

trwałego radykalnego i pewnego wy­
leczenia wszelkich, nawet najuporczyw- 

. i  y [szyeh cierpień nerw ow ych, zwłaszcza 
A łiM LIiy tych, które z grzechów młodości powsta-

k  rajo wuj i pospolitego ją. Trwałe leczenie wszelkich osłabień,
bladaczki, drailiwości, bólów głowy, mi­
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż­

kiego trawienia itd. 
N erven-K raft-EH xlr, złożony przez

[pierwszorzędne znakomitości z najszla­
chetniejszych roślin wszystkioh pięciu 

(T rom elfu lle ) we w szystkich wielko części świata podług najnowszych do- 
Śoiach. W iad ra  do p o jen ia  skła .'świadczeń uczonych, daje tern samem iu -
dane (T riu k e iu ie r) , V ase lln a  (tłuszcz gwarancję usunięcia powyższych
. . .  t  u t !  , 0 ,;e ierp ien . Dalsze objaśnienia znajdują sie
na skórę). L a k ie r  do rz e m ie n i,  w cyrkularzu dołączonym do flaszki Cena
L a k ie r  do Żelaza. pół flaszki 2 zł,: 1 flaszka 3.50. Za go-

» - i  • t -|- . .  i  tówkę lnb pobraniem. Skład główny: M.
A  I 0 1 Z V  U l i  1471  P T *  Schnlz Hannoyer. SehillerBtrasse 8kła- J  J  -“-E-U-A-M-RCM d y ; we  LWOWIE w apt Z. Ruckera,

L w ń w  u l K n r o l a  T i n l w l h  1 1Q w Brodach w apt. pp. Lateinera i WLWÓW, Ul. J t a r o i a  LUttW iKa 1. 13. Lande.berga. Dalej do nabycia u B. Za-
d aw n ie j c u k ie rn ia  R o tlen d era . Icharzkiogo w Rzeszowie. 2080 1—13

poleca
wyśmienite MYDŁA do mycia tw arzy, rąk i kąpieli,

w y szczegó ln ion e za sw e znakom ite w łasn ości 
7m a m edalam i zasłu g i i  dw om a dyp lom am i uznania.

Mydło do goleni t brody 25 ct 
Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 ct. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12. 18 i 20 ct. 
Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i 

rąk 40 ct
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i

znakomicie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę-

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeczkach, 
oczyszcza skórę ad pryszczy, liszajów, 

............................40 ct.trądzików, flaszka

y«
i mankietów gutauerenowych 50 et

kołnierzyków

cznycb, znakomite 25 et
Mydło piżmowe, poiiada bardze przyjemuy 

piżmowy zapach 30 ct.
Mydło paczulowe, przyjemnoj woni i jest 

bardzo poszukiwane 30 ct.
Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydło oliwne dla dsieci 36 ct.
Mydło z Igieł sosnownych, przyjemne w 

DŻyoiu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada­
je białość i delikatność 30 ct.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 45 ot.
Mydło kosmetyczni, ueuwa piegi, opalenia 

słoneczne , twarzy przywraca świętość 
i białość 60 ct.

Mydło hygleniczne przetłuszczone, nadzwy­
czaj delikatne i epecj lnie zastosowne 
do twarzy 50 ot.

Mydło ryżowe, uływa się do wydelikace­
nia i wybielenia Bkóry na twarzy i rę­
kach 60 et.

Mydło glioerynowe, białe, łatwo pieniąee 
wybornie ozyezeza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et.
’ a lei

i.
szysze

rę od* wszelkich wyrzutów 15 et.

Mydło pumeksowe, do mycia
p

szczenię soku roślin aromatyozno-ływi-[Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó

Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 
ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidemii, colem ochronienia się od za- 
katenia 20 ot.

Mydło siarkowa, z wielkiem powodzeniem 
używa się do zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrsutow na skó­
rze 25 ct.

Mydło benzesowr bardzo korzystnie używa 
■ię do usuabęcia wyreutów i plam 
skórnych 25 et.

Mydło kamforowe, nśm:er*a świędzenie i 
pieczenie skóry, usnwa wyrzuty i czer­
woność z twarzy i rąk 25 ct.

Mydło miodowo, do wydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ot.

Mydło mieszozańskle. znakomite 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 40*/» czystej Bmo- 

ły (dziegoiu) nsuwa pryszeze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, poeenie nóg i 
łupież na głowie 30 et.

Mydło-smołowo-gllcerynowe, miększy i o 
czyszczą skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct.

Nabyć m oina we L w ow ie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg W ałowej. W  K rak o w ie  Sukienni­
ce l. 20. W  C zern iow cach  Rynek l. 2 , oraz we wszystkich pierw szo­

rzędnych sklepach i aptekach.

t V L. 18597

poszukuje

pomocnika.
Zgłaszać się zaraz listownie z żalą- 

czeuiem świadectw.

Kamienica z oficynami
o 16 pokoikach i z agrodem za 5000 złr 

do sprzedania.

D Z I E R Ż A W A
wsi w obwodzie Stanisławowskim o 350
morgai!: ornsj ziemi w najlepszej glebie.

z .....................................-  ■tgłosić się do p. adw. Dąbczańsklego.

J A W O R Z E  (E rusdorf) 
koło Bielska na Szląsku austr.

Zakład wodoleczniczy i źętyczny, uzdio- 
wisko klimatyczne 360 metrów nad 
poziom morza, u Btóp Beskidu szlą- 
skiegu Kąpiele iglicowe i inne. Kuracja 
elektryczna, mleczna, kefir, nagniala- 
nie (massage), apteka zaopatrzona we 
wszelkie wody mineralne, nowo wybu­
dowany wodociąg wybornej źródłowej 
wody do picia, urząd pocztowy i te­
legraficzny w miejscu, restauracja za­
kładowa w własnym zarządzie itd. Po­
ra kąpielowa od 1-go maja do końoa 
września. Lekarz zakładowy Dr St 
Smoleński, docent Uniwersytetu Ja ­
gieł. Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja 
kąpielowa w Jaworzn (Erusdorf) koło 

Bielska na Szląsku austr.

Ogłoszenie konkursu.
2156 1 - 3

Z początkiem roku szkolnego 1887/3 nadanych będzie 6 ga­
licyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych zakładach 
wojskowych.

Warunki przyjęcia ogłasza się w „ Gazecie lwowskiej* i za 
pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego upły­
wa z dniem 31 . m a ja  1887.
Z Wydziału krajowego królestwa Galicji i Lodomerji 

wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem.
Wie Lwowie dnia I Ł  kwietnia 1887.

Grott.

Cena 
a  wielką bn te lkę

orygi’ a lną 
Zfr- 1.25 kr.

Pierwszy konces.

Zakład krowiankowy
pod dozorem władz sanitarnych

L. I. Kubickiego
weterynarza miejskiego i docenta wete- 

rynarji, poleoa zswsze

świeżą i pewną krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodnin.

Cena fioll na 8—10 pustułek I złr. 
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  7 .
S kład  we Lwowie w ap tekach  pp. 

Piapesa i Alikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Redyka.

B^fOMKMtaEton.
są napo je  sm aczne i strawne w najwyższym

Stopniu, n a b y te  przez destylow anie najszlachet­
n iejszych  owoców.

Można je nabyć we w szystk ich  lepszych  sk lepach  korzennych.

j Amstnrdamer L ianenr-FaliriŁ-O oH im aiiilit-G esellscfiaft in Modli/itr lisi

Zdrojowisko solankowo-borowinowe
I % a k S a d  h y d r o p a t y c z i i y

M O E S Z * r i T “
otwarty od 15. maja. Położenie urocze, klimat zdrowy podkarpack1' 
urządzenie najwygodniejsze ; kuchnia doborowa w zarządzie własnym*'  

Poczta, telegraf i stacja kolei państwowej w miejscu.
N ow o u rząd zo n e  „K Ą P IE L E  SŁONECZNE* (Sonnenb&der). 

Przyjęcie do leczenia hydropatją od I. Maja.
B liższych  ob jaśnień n lz ie la  i o wczesno zam ów ienia nprasza

D r. A leksander M edwey
2139 2—? lekarz kierujący.

MOLLA proszki seicllickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli nu każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona. .

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszyiu cierpieniom żołąd­
ka, spoduich części ciała, przeciw kurczom żo­
łądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatw ardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krw i, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkndziosiąt la t corał 
większo rozpowszechnienie.

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigaue. "łćMi 
Gana zapieczętowanego oryginalnego pudełkami złr. w. a.

. 7 , l’:- . ' r-X- -

W ódka francuska i só l M olla I
Jako w cieranie do ikutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaiu rwania członków i para- 

liłu, bolu głowy, uszów i zębów: W formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia ijna wrzody. 
W ewnątrz imięazana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

X * l a * * k »  ■  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  o t
T ylk o  prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis i znak oohronny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Comp. __ __
ków jedyuie odpowiedni do lecz licżego użytku. — Flaszka z opisem użycia koszttije

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k- dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben

w BERGEN (w Norwegji). Ze wszyst­
kich w hauJlu znajdujących się gatun-

1 zlr. w. a.

^  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochrouuą i podpisem. “  '

Składy we Lwowie: J. Beiier apt., 7ygm. Rncker apt., St. Markiewicz; w B i a ł e j :  Erich Keler apt.;iy  . .
w B r o d a c h ;  M, Kulak, i A Keder apt.; w C z e r n i o w c a c h :  J. Schn rch, (.. AUh apt.; w O z o r t  k o w i e: 
Ldg. N osb apt.; w G ó r a h o m o r a : A. Botezat apt., w H u s i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :
J. Rohm i L. Wisłocki apt., w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Piepes apt., w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz 
apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m  
1 ą c 8 u: W. Filipek , R. Jakubowski a p t , w N o w y m  T a r g u :  K. Laur , apt., w P o d w o ł o c z y s k a c h :  

P r z e m y ś l u -  F. N ahlik, A. Mańkowski apt ,  w P r z e m y ś l a n a c h :  E. Baranowski apt.,G. Morsweti,
w R z e s z o w i e :  J- Schaitter & Comp. i J. A. Karpiński apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt., C. Ma- 
resch apt ;  w S e r e c i e :  J. Dempniak, W. Linde apt., w S o ł i l u :  E. Wysoctański apt.; w S o l k a :  Jędrzej 
Gaina,  w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt.. A. Boill apt.; w S t o r o i y ń c u :  Ph. Fttllenbauuo apt., 
w T a r n o p o l u :  E. Frantz, F. Jamrogiewicz, L. Fleischmaun apt.. w T a r n o w i e :  W. Milldner & Comp., 
Wierzyeki; w W a d o w i c a c h :  K. Fiderkiewicz; w Z h a r  aż u: J. Sflasermann ; w Z ł o c i  o w i e : F . Pettesch 
aptekarz. 2883 5—?
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S
'oatw;

K o s z u l e  m ę z k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1*90, 2*25,2 50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison“ (nowość) zł. 325 
K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

skarpetki, pończochy, chusteczki jedwabne do fraka, parasole

p o l e c a ,  ■ w  T ^ r y T o o r z e

M A G A Z Y N  S C 1 I A Y E R 0 W
we Lwowie.

C en n ik i n a  żąd an ie  g ra tis  i  f ra n k o .
\* ; • ' V -\_ . V • '• ;■*: \'r " . I,’111 >1:"J1

•c fc
Sinsei
ktoby
lotom.

I
wiadon
rozbici 
twa? - 
w U0C1 
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n o ;  ol 
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P  Pizych 
i wtiętWydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


